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Gidelskie marzenia
Po re k o le k c ja c h  w  R a d o m s k u , z n a m o w y  ks. p rz e o ra  0 0 . D o ­

m in ik a n ó w , w y b ra łe m  się do  s ła w n y c h  G id e l, p o ło ż o n y c h  m ię d zy  R a ­
d o m s k ie m , a C zęstochow ą. D ro g a  b y ła  p rz y je m n a , a jeszcze p.rzejem - 
n ie js zym  i  b a rd zo  d ro g im  b y ] p o b y t w  k la s z to rz e  O O . D o m in ik a n ó w . 
T a m  b o w ie m  w  p ię k n y m  ko śc ie le , w oso b n e j, z ło c is te j k a p lic y  z n a j­
d u je  się cu d o w n a  f ig u rk a  M a tk i  B oże j G id e ls k ie j.  O p o w ia d a ją , że 
w y o ra l ją  w  p o lu  p o b o żn y  r o ln ik  w  ro k u  1516-tym . Z  p o czą tku  um iesz­
czono ją  na  s łu p ie , w  m ie js c u , gdz ie  dziś je s t ś liczna  k a p lic a , we w sp a ­
n ia ły m  ko śc ie le . Już od  w ie kó w - ca łe  t łu m y  p o b o żn ych  p ie lg rzym ó w 7 
w d rodze  do naszej M a tk i  C zę s to ch o w sk ie j, p o d ą ż a ły  także  do G ic le l, 
by ta m  oddać  cześć M a tc e  'N a jśw ię tsze j i  w ie le  ła s k  sob ie  u B o g a  za 
Jej p rzyczyn ą  w y p ro s ić .

W ie le  cu d o w n y c h  u z d ro w ie ń  i  m n ó s tw o  ła s k  B o ż y c h , w ła ś n ie  
u te j f ig u r k i  B o że j M a tk i  lu d z ie  sob ie  w y b ła g a li. . A  choć to  f ig u ra  
m a le ń k a , bo  za le d w ie  6 cm . w yso ka , p rzecież s ła w n a  je s t na  ca łą  
P o lskę , a n a w e t i  za g ra n icą .

Z  w ie lk ą  ra d o śc ią  i  p o c ie ch ą  serca  u k lą k łe m  w  k a p lic y  p rzed  
ty m  m a le ń k im  w iz e ru n k ie m  M a tk i  B o że j, w y k u ty m  w  k a m ie n iu , 
a p o te m  m ia łe m  szczęście o d p ra w ić  M szę św. w  tem  naszem  p o ls k ie m  
s a n k tu a r ju n '..

K ie d y  po  N a jś w . O fie rz e  tro c h ę  d łu ż e j się m o d liłe m  i  p o le c a łe m  
M a tce  B o że j G id e łs k ie j sp raw ę  ru c h u  z a m k n ię ty c h  re k o le k c y j w  P o l­
sce, w ów czas p o p a d łe m  w dz iw n e  m a rze n ia .

O tó ż  p rz y s z ło  m i na  m y ś l, że u nas, gdz ie  d o p ie ro  w  p o w ija k a c h  
je s t id e a  re k o le k c y jn a , g d z ie  n ie m a  jeszcze s iln e j p ro p a g a n d y  re k o ­
le k c y jn e j,  a d o m ó w  re k o le k c y jn y c h  je s t za ledw ie  k i lk a ,  n a jle p ie j b ę ­
dzie O tw ie rać  d o m y  re k o le k c y jn e  i  u rządzać za m kn ię te  re k o le k c je  
w  naszych m ie js c a c h  cu d o w n ych .

B o ć  p rzec ież  ta m  lu d  nasz ta k  c h ę tn ie  śpieszy, boć k a ż d y  za 
je d n ą  d ro g ą  odbędz ie  p ie lg rz y m k ę  i  ćw iczen ia  d u chow ne  o d p ra w i, 
boć z w y k le  ta m  ła tw ie j będz ie  o ja k iś  d o m  re k o le k c y jn y , n iż  g d z ie ­
in d z ie j;  a ile ż  p o m o cy  u d z ie li zawsze n ie b o  w  ta k ic h  m ie js c a c h  ła s k a ­
m i s ły n ą c y c h !

Jest dość c u d o w n y c h  m ie js c  w  P o lsce , są m ie js c a  częstych  p ie l­
g rz y m e k  pob o żn e g o  lu d u  ze w s z y s tk ic h  s tanów , w ięc  czyż n ie  w a rta -



■toby ty c h  s a n k tu a r jó w  w y k o rz y s ta ć  d la  w ie lk ie j i  dz iś  ta k  b a rd zo  
a k tu a ln e j id e i re k o le k c y jn e j? !

W s z y s tk ie m  B ó g  k ie ru je ,  w szys tko  w  rę k a c h  B o żych , a le  i  lu ­
dzie n ie c h a j p o m o g ą . W ię c  d la te g o  o ś m ie la m  się po ruszać  tę sp raw ę  
w  m a jo w y m  num erze  „D ro g o w s k a z u '1.

O b y  k ie d y ś  p o w s ta ły  u nas w  m ie js c a c h  p ie lg rz y m e k  lic zn e  d o ­
m y  re k o le k c y jn e , i  o b y  ta m  ca le  ty s ią ce  i m i l jo n y  o d p ra w ia ły  zam ­
k n ię te  re k o le k c je !

M oże  się k ie d y ś  ziszczą m o je  m a rz e n ia  g id e ls k ie , k u  ch w a le  B o ­
ga, k u  czc i M a tk i  N a jś w . i  d la  w iecznego  szczęścia dusz naszego N a ­
ro d u ! Ks. Czesław M ałysiak T. B. Z.
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GDZEE O D PR A W IĆ  R E K O L E K C J E  Z A M K N I Ę T E ?
W Domu rekolekcyjnym 00. Salwatorjanów w Trzebini.

Dla PP. Organistów: rozpoczęcie 26 kw ietnia o godz. 8 w ie­
czór, zakończenie 30 kw ietnia rano.

Dla Wdów: rozpoczęcie 3 maja o godz. 8 wieczór, zakończe­
nie 7 m aja rano.

Dla Panien z Sodalicji Marjańskiej: rozpoczęcie 9 m aja o godz. 8 
wieczór, zakończenie 13 m aja rano.

Dla Mężczyzn z III. Zakonu: rozpoczęcie 15 m aja o godz. 8 wie­
czór, zakończenie 19 m aja rano.
Dla Młodzieży żeńskiej z S. M. P.: rozpoczęcie 21 maja o godz. 8 w ie­

czór, zakończenie 25 m aja rano.
Dla Pań z inteligencji: rozpoczęcie 28 m aja o godz. 8 wieczór, 

zakończenie 1 czerwca rano.
Dla Matek: rozpoczęcie 7 czerwca o godz. 8 wieczór, zakończe­

nie 11 czerw ca rano.
Dla Panów z inteligencji: rozpoczęcie 11 czerwca o godz. 8 w ie­

czór, zakończenie 15 czerwca rano.
Dla Członkiń Straży Honorowej N. S. P. J.: rozpoczęcie 21 czerw­

ca o godz. 8 wieczór, zakończenie 25 czerwca rano.
Dla Maturzystów: rozpoczęcie 26 czerwca o godz. 8 wieczór, 

zakończenie 30 czerwca rano.
Dla, P ie lęgn iarek : ro z p o c z ę c ie  30 c z e rw c a  o godz. 8 w ie c z ó r, 

z a k o ń c z e n ie  4 l ip  ca ra n o .
D la Panien (n iem ieckie): ro z p o c z ę c ie  5 l ip c a  o godz. 8 w ie ­

cz ó r, z a k o ń c z e n ie  9 l ip c a  ra n o .
Dla P an ien  z III . Zak. K arm el.: ro z p o c z ę c ie  12 l ip c a  o godz. 

8 w ie c z ó r , z a k o ń c z e n ie  16 l ip c a  ra n o .
D la P . N auczycielek : ro z p o c z ę c ie  18 l ip c a  o godz. 8 w ie c z ó r  

z a k o ń c z e n ie  22 l ip c a  ra n o .
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D la  P a n ie n  s łu ż ą c y c h : ro z p o c z ę c ie  231ip c a  o godz. 8 w ie c z ó r, 
z a k o ń c z e n ie  27 l ip c a  ra n o .

D la  A r c y b r a c t w i i  M a te k  c h rz ę ś ć .: ro z p o c z ę c ie  2 s ie rp n ia  
o goclz. 8 w ie c z ó r ,  z a k o ń c z e n ie  6 s ie rp n ia  rano .;

D la  P a n ie n  m ło d s z y c h : ro z p o c z ę c ie  8 s ie rp n ia  o godz. 8 w ie ­
czó r, z a k o ń c z e n ie  12 s ie rp n ia  ra n o .

D la  P a n ie n  (k tó re  śluby p a n ie ń s k ie  s k ła d a ły ) :  ro z p o c z ę c ie  
16 s ie rp n ia  o godz. 8 w ie c z ó r , z a k o ń c z e n ie  20 s ie rp n ia  ra n o .

D la  K a p ła n ó w :  ro z p o c z ę c ie  21 s ie rp n ia  o goclz. 8 w ieczó r,(Z a ­
k o ń c z e n ie  25 s ie rp n ia  ra n o .

Dla Panów  z in te ligencji: ro z p o c z ę c ie  28 s ie rp n ia  o godz. 8 
w ie c z ó r, z a k o ń c z e n ie  1 w rz e ś n ia  ra n o .

Dla m łodszej M łodzieży m ęsk iej: ro z p o c z ę c ie  6 w rz e ś n ia o g .  
8 w ie c z ó r , z a k o ń c z e n ie  10 w rz e ś n ia  ra n o .

Dla N ie w ia s t  z I II . Z a k o n u : ro z p o c z ę c ie  11 w rz e ś n ia  o godz. 
8 w ie c z ó r , z a k o ń c z e n ie  15 w rz e ś n ia  ra n o .

Dla Panien, k tó re  już reko lekcje  odpraw iały: ro z p o c z ę c ie  20 
w rz e ś n ia  o godz. 8 w ie c z ó r , z a k o ń c z e n ie  24 w rz e ś n ia  ra n o .

D la Mężczyzn: ro z p o c z ę c ie  26 w rz e ś n ia  o godz. 8 w ie c z ó r , za ­
k o ń c z e n ie  30 w T ze śn ia  ra n o .

D la  M atek  (niem ieckie): ro z p o c z ę c ie  30 w rz e ś n ia  o godz. 8 
w ie c z ó r , z a k o ń c z e n ie  4 p a ź d z ie r n ik a  ra n o .

Dla P. P . Podoficerów : ro z p o c z ę c ie  4 p a ź d z ie rn ik a  o godz. 
8 w ie c z ó r , z a k o ń c z e n ie  8 p a ź d z ie r n ik a  ra n o .

Dla P an ien  s ta rszy ch  ponad la t  30: ro z p o c z ę c ie  10 p a ź d z ie r ­
n ik a  o godz. 8 w ie c z ó r , z a k o ń c z e n ie  14 p a ź d z ie r n ik a  ra n o .

D la s ta rsze j M łodzieży m ęsk ie j : ro z p o c z ę c ie  15 p a ź d z ie rn ik a  
o godz. 8 w ie c z ó r , z a k o ń c z e n ie  19 p a ź d z ie rn ik a  ra n o .

Dla P an ien  z Sodalicji M arj.: ro z p o c z ę c ie  24 p a ź d z ie rn ik a  
o godz. 8 w ie c z ó r , z a k o ń c z e n ie  28 p a ź d z ie rn ik a  ra n o .

Dla W dów: ro z p o c z ę c ie  29 p a ź d z ie r n ik a  o godz. 8 w ie c z ó r , 
z a k o ń c z e n ie  2 l is to p a d a  w ie c z o re m .

Dla D u s z  ofiarnych (panien): ro z p o c z ę c ie  1 l is to p a d a  o godz. 
8 w ie c z ó r , z a k o ń c z e n ie  5 l is to p a d a  ra n o .

Dla Mężczyzn z III . Zakonu: ro z p o c z ę c ie  6 l is to p a d a  o godz. 
8 w ie c z ó r , z a k o ń c z e n ie  10 l is to p a d a  ra n o .

Dla P an ien : ro z p o c z ę c ie  12 l is to p a d a  o godz. 8 w ie c z ó r , za ­
k o ń c z e n ie  16 l is to p a d a  ra n o .

Dla P ań  z in te ligencji: ro z p o c z ę c ie  29 l is to p a d a  o g-odz. 8 
w ie c z ó r , z a k o ń c z e n ie  3 g ru d n ia  ra n o .

Dla M łodzieży S. M. P. (żeńskiej): ro z p o c z ę c ie  4 g ru d n ia  o g. 
8 w ie c z ó r , z a k o ń c z e n ie  8 g ru d n ia  ra n o .

D la N ie w ia s t :  ro z p o c z ę c ie  10 g ru d n ia  o godz. 8 w ie c z ó r , za ­
k o ń c z e n ie  14 g r u d n ia  ra n o .

D la M łodzieży S. M . P. (m ęskiej): ro z p o c z ę c ie  18 g ru d n ia  o g. 
8 w ie c z ó r , z a k o ń c z e n ie  22 g ru d n ia  ra n o .

K to  c h c e  w z ią ć  u d z ia ł  w  r e k o le k c j a c h  z a m k n ię t y c h ,  r a c z y  s ię  z g ło s ić ,  p o d a ­
ją c  s w ó j  d o k ła d n y  a d r e s .  Z d o m u  r e k o le k c y j n e g o  o tr z y m a  „ k a r tę  p r z y ję c ia " .
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X a  c a ły  c z a s  p o b y t u  z u t r z y m a n ie m ,  m ie s z k a n ie m  i t .  d . p la c !  s i ę  15 z ło t y c h .  
O so b y  m n ie j-  z a m o ż n e  z ło ż ą  10 z ło t y c h .  O s o b y  z a m o ż n ie j s z e  s k ła d a j ą  z w y k le  20 z ł.  
O so b y  u b o g ie  otrzymuj;} mi« jsee  b e z p ła t n e .  O patrzność  Boża za  nie  nagrodzi!

P r o s im y  p r z y  z g ło s z e n ia c h  n a  r e k o le k c j e  p o d a w a ć  s w ó j  s ta n  i z a w ó d .
A d r e s  D o m u  r e k o le k c y j n e g o  ś w . J ó z e f a :

00.  S a l w a t o r i a n i e ,  T r z e b i n i a  2

W DIECEZJALNYM DOMU REKOLEKCYJNYM W KOKOSZYCACH

Dla Kupców: od 5— 9 maja. 30. V. —  3. VI.
D la D ziew cząt, które już odprawiały Dla S. M. P . : od 3 — 7 czerwca.

rekolekcje: od 9 — 13 maja Dla M ężów K atolick ich : od 12— 16
Dla Służby dom ow ej żeń sk iej: od czerwca.

18— 22 maja. D la M aturzystów : od l 6 — 20 czerw-
Dla Związku K atolickich P o lek : od ca.

NI E MI E CKI E .
Fur K atholisclie  M anner ........................................................................  27- IV. - 1. V.
Fur K atholisclie  M iitter .........................................................  1— 5 Mai.
Fur d. K atholischen D eutsch-Frauenbund . . . .  . 13— 18 Mai.
Fiir K o n g r e g a t i o n e n ...............................................................  24— 28 Mai.
Fur Jugendgruppe d. F r a u e n b u n d .......................................................... 8— 12 Juni.
Fiir K aufm annische A n g este llte  und B eru fsta tig e  M adchen . 28. V I.-2 Juli.

P o czą tek  k u r su : p ierw szeg o  dnia w ieczorem , k o n iec  o s ta tn ie ­
go  dnia rano. — K o szta : (prócz przejazdu) dla d orosłych  18 z ł., 
dla m łod zieży  15 zł. N iezam ożni o trzym ają  za p ośw iad czen iem  
sw eg o  prob oszcza  zn iżk ę. — Z głoszen ia  p rzesłać  m ożliw ie  14 dni 
przed  ro zp o częc iem  ku rsu  pod  ad resem : D iecez ja ln y  S ek reta r ja t  
R ek o lek cyjn y , K atow ice , u l. Marsz. P iłsu d sk ieg o  20.

W  DOMU REKOLEKCYJNYM KS. KS. JEZUITÓW  W DZIEDZICACH NA ŚLĄSKU.

Fiir deu tsch e  J iin g lin ge: od 12— 16 D la K apłanów : od 3 — 7 lipca.
maja. D la K apłanów : od  31 lipca do  4

Dla M ężczyzn: od  2 4 — 28  maja. sierpnia.
D la  M łodzieńców : od  3 — 7 czerwca. Dla W W . Ks. Ks. P refek tó w : od  7
D la P anów  z in te lig e n c j i : od  12— 16 — 11 sierpnia.

czerwca. D la K apłanów : o d  2 8  sierpnia do
D la K apłanów : od  19 —  2 3  czerwca. 1 września.
D la M aturzystów : od  2 5 — 29  czerwca. D la K apłanów : od  25  - - 2 9  września.

D zień p ierw szy  oznacza p o czą tek  r e k o lek cy j o g o d zin ie  19-tej; 
d zień  o sta tn i za k o ń czen ie  o god zin ie  GYz rano.

K oszta u trzym ania  15 zł.; in te lig e n c ja  i zam ożn iejsi p łacą  20 zł.: 
m atu rzyści 10 zl. Z głoszen ia , jak  n ajw cześn iej k ierow ać  n a leży  pod  
ad resem ;

Ks. Superjor O. 0 .  Jezu itów , D ziedzice-
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SS. BETANKI — PUSZCZYKOWO POD POZNANIEM.
Panie, które życzyłyby sobie odpraw ić pojedynczo rekolekcje zamknięte 

m ogą to uczynić każdej chwili.
Informacje pod adresem : Przełożona Sióstr Betanek, Puszczykowo pod 

Poznaniem.
B B B B B B E 1 E I E 1 E 1 E 1 E I B E 1  El B B B B B E 1 E 1 B E 1 B 3

Ojciec św. o potrzebie rekolekcyj dla ludzi uczonych.
W  m a rc u  b. r . O jc ie c  św. p rz y jm o w a ł na  a u d je n c ji g ru p ę  s łu ­

chaczek u n iw e rs y te tu , k tó re  po  o d p ra w ie n iu  ćw iczeń  d u c h o w n y c h  
p ra g n ę ły  o trz y m a ć  b ło g o s ła w ie ń s tw o  N a m ie s tn ik a  C h ry s tu s o w e g o ; 
na  sw o je  p o s ta n o w ie n ia  re k o le k c y jn e . O jc ie c  św., d o p u śc iw szy  w szy­
s tk ie  do  u c a ło w a n ia  rę k i,  p o g ra tu lo w a ł im , że w  sw o je  s tu d ja  z za ­
k re s u  n a u k , w z n io s ły c h  w p ra w d z ie  i  p o ży te czn ych , a le  bądź  co bądź, 
n ie  w y c h o d z ą c y c h  poza c iasne  g ra n ic e  s p ra w  z ie m sk ich , u m ia ły  
w n ieść  „c o ś  z n ie s k o ń c z o n o ś c i" , w e d łu g  p ię k n e g o  w y ra ż e n ia  s ła w n e ­
go  p ro fe s o ra  C o n ta rd a  F e r r in ie g o , k tó re g o  p roces  b e a ty f ik a c y jn y  
w ła ś n ie  je s t w  to k u .

„R e k o le k c je ,  ta k  m ó w ił  d a le j O jc ie c  św ię ty , są n a d e w szys tko  p o ­
trzebne  oso b o m  p o ś w ię c a ją c y m  się w yższym  n a u k o m . B o  je że l i  z p o ­
s tępem  w  naukach nie idzie  w  parze  p o s tęp  w spraw ach  w iary,  ła tw o  
zda rzyć  s ię m oże, że ze w szys tk ich  ga łęz i  w ied zy  ludzkiej ,  coś, m oże  
nawet wiele sob ie  p rzy sw o ją ,  lecz w  t e j  n a jw yższe j  w iedzy , pozostaną  
analfabetam i,  co je s t b a rd z o  sm u tn e ".

D a ł  też w y ra z  sw e j ra d o ś c i, że te  a k a d e m ic z k i za licza ją ce  się do  
lu d z i, k tó r y c h  zow ią  a ry s to k ra c ją  n a u k i, o d p ra w ie n ie m  re k o le k c y j 
z a d o k u m e n to w a ły , że p o n a d  tę  a ry s to k ra c ję  s ta w ia ją  a ry s to k ra c ję  
c n o ty , d o b re j w o li  i  św ię to śc i.

W k o ń c u  u d z ie li ł  im  b ło g o s ła w ie ń s tw a  n a  ic h  s tu d ja  i  św ię te  
p o s ta n o w ie n ia . W e d łu g  „ O sserw a to re  R o m a n o “ .

B B B B a B H H H l j l H B B B I j l B  a a B B a E l B H B  13

Codzienne ofiarowanie Apostolstwa na miesiąc maj 1933 r.
Boskie Serce Pana Jezusa, o fia ru ję  C i przez Serce N iepokalane Najśw . 

M a r ji Panny, wszystkie m od litw y , sprawy i  krzyże dnia dzisiejszego, ja ­
ko w ynagrodzenie za wszelkie wykroczenia nasze. Łączę je z tem i wszyst- 
k ie m i in tenc jam i, w  ja k ich  T y  Sam za nas na o łtarzach naszych się o fia ­
rujesz. M ianow ic ie  o fia ru ję  C i je za K ośc ió ł św ięty, za O jca św. Piusa X I . ,  
prosząc, aby nas M a tka  Boża zaprowadziła do Serca Syna Swego i  na in ­
tencje, na dzień dzisiejszy wyznaczone. Amen.

Pragnę też pozyskać wszystkie odpusty, ja k ich  dziś dostąpić mogę 
i  o fia ru ję  je  za dusze w czyścu cierpiące.

(N a  m iesiąc czerwiec —  prośba: aby nadzieja wszystkich złożoną by ła  
w Sercu Jezusowem).
iiiiiiiiiiiiiiiiiiiHmiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiimiiiiiiiiiiiiimmiiiiiimiiiiiHiiiiiiiimiiiiiimiiiiiiiiiiiiiiiimiiiiiiiiiimmii
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St. D. Tarnopol. Za  uw agi dziękujem y. Co do m ate rja lne j s trony re ­

ko lekcy j, to  wszystko będziemy podawać szczegółowo, gdy będziem y pisać 
o sposobach propagow ania i  rozszerzania reko lekcy j zam kniętych.
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Przygody i myśli żołn ierza Chrystusowego.
Napisał por. Józef Sieńko.

M S Z A  Ś W IĘ T A .

W ie m y  d o b rze , że re k o le k c je  o d ra d z a ją  c z ło w ie k a , często p rze ­
ra b ia ją  g o  z u p e łn ie , aż d z iw  b ie rze , że w  c ią g u  k i lk u  d n i, c z ło w ie k  
m oże z ro b ić  ta k  w ie le . B o  n a  re k o le k c ja c h  k o rz y s ta  się ze w s z y s tk ic h  
ła s k  B o żych , b ie rze  się c a łe m i g a rś c ia m i te  ła s k i i  s k ła d a  w  s w o je m  
se rcu  i  duszy. B ie rz e  się z w y k le  aż na  zapas, a b y  s ta rc z y ło  na  ten  
czas, k ie d y  się c z ło w ie k  zn a jd z ie  w  ż y c iu  co d z ie nn e m , p o ś ró d  co d z ie n ­
n y c h  k ło p o tó w  i  pokus . ,

Ł a s k  B o ż y c h  C h ry s tu s  ty le  w szędzie  n a ro z s ie w a ł, że w y s ta rc z y  
ic h  do  zb a w ie n ia  ka żd e g o  c z ło w ie k a , ty lk o  te  ła s k i trze b a  sam em u 
b ra ć , trz e b a  ch c ie ć  b ra ć . C z ło w ie k  m a  w o ln ą  w o lę  i  d la te g o  P a n  B ó g  
n ie  chce g o  p rze m o cą  n a p e łn ia ć  ła s k a m i S w o je m i, je ś li  c z ło w ie k  
p rz e d  N im  u c ie ka , p rzezyw a  G o , w y k lin a ,  w y rz e k a  się i  n ie ja k o  
k rz y ż u je  n a  n o w o  C h ry s tu s a .

Je d n ą  z n a jw ię k s z y c h  s k a rb n ic  ła s k  B o ż y c h , n a jw ię k s z y m  zaso­
b e m  ła s k  B o ż y c h , je s t M sza  św. T o te ż  K o ś c ió ł,  troszcząc  się o sw o je  
d z iec i, ro z k a z u je  im , a b y  p rz y n a jm n ie j sześćdz ies ią t je d e n  ra zy  w  ro ­
k u  w  n ie d z ie lę  i  św ię ta  c z e rp a li z te g o  „n a g ro m a d z e n ia '1 ła s k  B o żych . 
W ie m y  z ż y w o tó w  Ś w ię tych , że c z e rp a li o n i ła s k i B oże  ze M szy  św ię ­
te j o w ie le  częśc ie j, łą cząc  się c a łk o w ic ie  z P . Jezusem  w  K o m u n j i  
św ię te j.

R e k o le k ta n c i na  re k o le k c ja c h  co d z ie nn ie  s łu c h a ją  M szy  św. 
i  s tą d  ta k  w ie le  ła s k  o trz y m u ją . B o  w e M szy  św. sam  P a n  Jezus m o ­
d l i  s ię  z n im i do  B o g a  O jca .

Jeże li M sza  św. je s t ta k  w ie lk ą  s k a rb n ic ą  ła s k  B o ż y c h , ' je ż e li 
sam  P an  Jezus ła s k i ro z d a je  i  w s ta w ia  się za n a m i do  B o g a  O jc a , 
to  w a r to  się ch w ile czkę  za s ta n o w ić , ja k  te  ła s k i trz e b a  b ra ć , ja k  s ię  
za chow yw ać , a b y  ty c h  ła s k  o trz y m a ć  ja k n a jw ię c e j.

N ie c h  n a m  się n ie  zda je , że w y s ta rc z y  p ó jś ć  do  k o ś c io ła , us iąść 
sob ie  w  ła w ce , lu b  s ta n ą ć  p o d  ch ó re m , a lb o  też la te m  us iąść  p o d  
k o ś c io łe m  n a  tra w ce , ja k b y  w czas ie  w y c ie c z k i, i  o b se rw o w a ć  z n a jo ­
m y c h , czasem  p o p a trz y ć  za k a w a le re m , czy za p a n n ą , je ś li  s ię je s t 
w  m ło d y m  w ie k u , p o s łu c h a ć  .ła d n e g o  śp ie w u  n a  chó rze , a lb o  ła d n e j 
m u z y k i lu b  też śp ie w u  p ta s z k ó w  na  d rze w a ch  p rz y  k o ś c ie le  i  ju ż  P a n  
B ó g  n a p a k u je  nas S w o je m i d o b ro d z ie js tw a m i, aż po  sam e uszy.

P rzedew szys tlc iem , je ś l i  k to  ta k  s łu c h a ł M szy  św. ja k  n a p is a łe m , 
to  je j  w ca le  n ie  s łu c h a ł, bo  s łu c h a ć  M szy , to  znaczy o te j M szy  m y ­
śleć, a p rz y n a jm n ie j w ie d z ie ć , co s ię n a  o łta rz u  d z ie je . A  je ś l i . k t o  
m y ś l i  o czem  in n e m , i  p a trz y  za p ta s z k a m i, czy z n a jo m y m i, to  s łu ch a  
p ta szkó w  lu b  zn a jo m y c h , a le  n ie  M szy  św.

J e ś li p rz y c h o d z im y  d o  s k a rb n ic y  ła s k , je ś li  p rz y c h o d z im y  na  
M szę  św ., to  trze b a  na  te j M szy  n ie ty lk o  s iedz ieć, czy stać, a le  b y ć  
ta m  m y ś la m i.
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Je ś li k to  p rz y c h o d z i do  u rzę d u  p o d a tk o w e g o  p ro s ić  o o d roczen ie  
p o d a tk u , a ro z m a w ia  o pog o d z ie , o p o lity c e , o cenach , o z d ro w iu , 
a o p o d a tk u  a n i s ło w a , to  rzecz ja sn a , że te rm in u  p ła tn o ś c i m u  n ie  
przesuną .

J e ś li g ło d n y  b e z ro b o tn y  p rz y jd z ie  do  k o g o ś  z ty m  za m ia re m , 
żeby o trz y m a ć  co  do  z jedzen ia , a zacznie u d a w a ć  w ie lk ie g o  pana , 
m ó w ić  o sob ie  z w ie lk ą  du m ą , o p o w ia d a ć  o sw o ich  c ie k a w y c h  i  w e ­
s o ły c h  p rz y g o d a c h , to  n a w e t n ik o m u  do  g ło w y  n ie  w p a d n ie , że on 
g ło d n y . T a k s a m o  z na- 
szem i in te re s a m i do  
B o g a .

Jes teśm y lu d ź m i,
P a n  B ó g  nas do b rze  
zna, i  n ic  n ie m o ż liw e ­
go  o d  nas n ie  w y m a ­
ga , a le  każe  n a m  się 
o d p o w ie d n io  za c h o w y ­
wać. A  m u s im y  p a ­
m ię ta ć , że P a n  B ó g , 
to  je s t w ie lk i  P an , i  
choć je s t ta k  d o b ry , 
że często d a je  S w o je  
ła s k i n a w e t ty m , k tó ­
rzy  G o o to  n ie  p ro ­
szą, to  je d n a k  w y m a ­
ga  a b y ś m y  G o  c h w a li­
l i  i  p ro s i l i .  P o w ie  k to , 
że p ro sze n ie  n ie  je s t 
p o trze b n e , b o  P a n  B ó g  
p rzec ież  w ie  co  n a m  
p o trze b a , a ja k o  d o b ­
r y  O jc ie c , to  n a m  da  
bez p ro ś b y . Z u p e łn ie  
s łuszn ie , P a n  B ó g  w ie  
o n aszych  p o trze b a ch , 
k o c h a  nas, w ię c  da  
n a m  w szys tko , co p o ­
trze b n e  do  naszego 
szczęścia, a le  chce, że­
b y ś m y  i  m y  do  te g o  Rekolekcje zamknięte Akademików
szczęścia d ą ż y li. A  w Domu rek- Ksi<Zy Jezuitów we Lwowie,
p rzec ież  naszem  szczę­
śc ie m  n ie  je s t k a w a łe k
k ie łb a s y , czy b u te lk a  d o b re g o  w in a , czyteż coś in n e g o , ch o ć b y  n a j­
p rz y je m n ie js z e g o , bo  szczęście nasze je s t w  n ie b ie . K to  będz ie  po  
B o że m u  ż y ł,  to  P a n  B ó g  da  m u  w szys tko , co p o trze b n e  do  życ ia  z ie m ­
sk ie g o , a le  w ła ś n ie  o p o m o c  w  d o b re m  ż y c iu  trze b a  p ro s ić  P a n a  B o ­
g a , b o  nasza n a tu ra  je s t s ła b a  i  u ło m n a .
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G d y  id z ie m y  do k o ś c io ła  na  M szę św., to  p a m ię ta jm y , że id z ie ­
m y  do naszego O jc a , a le  i  B o g a , w ię c  z a c h o w a jm y  się n a le życ ie . 
Je ż e li chodz i o s tro n ę  ze w n ę trzn ą , to  w ie m y  z p r a k ty k i  C h ry s tu s a  
i  Ś w ię tych , że p rz y  g łę b o k ie j m o d litw ie  n a jle p ie j je s t k lęczeć , ale 
ja k  k o m u  tru d n o , to  P an  B ó g  n ie  w y m a g a , a b y  się p o n a d  m ia rę  u- 
m ę cza ł. J e d n a k  podczas P o d n ie s ie n ia  i K o m u n j i  św. to  c h y b a  m ożna  
u k lę k n ą ć , choć  są ta c y  co się ty lk o  p o c h y la ją  i  to  le k k o , a le  c i lu ­
dz ie  m a ją  tro c h ę  ze s z ty w n ia łą  ko ść  p a c ie rzo w ą , k tó ra  im  się n ie  
chce  zg iąć . B ie d n i lu d z ie , m ó d lm y  się za n ic h , a b y  ta  ko ść  tro c h ę  
im  się w y le c z y ła .

C h o c ia ż  z te m i s z ty w n e m i k o ś c ia m i ró żn ie  b yw a . W id z ia łe m  
c z ło w ie k a  m ło d e g o , k tó re m u  w  czasie P o d n ie s ie n ia  ko ść  p a c ie rzo w a  
s z ty w n ia ła ; p o m y ś la łe m  sob ie , o t b ie d n y  c z ło w ie k . T e g o  sam ego 
c z ło w ie k a  w id z ia łe m  w ie c z o re m  na  zabaw ie  i  w id z ia łe m  w y ra ź n ie  
ja k  w  czasie ja k ie jś  g r y  to w a rz y s k ie j k lę k a ł p rze d  dz iew czyną , a n a ­
w e t k lę k a ł  w czas ie  na jszybszego  tańca . N ie  ś m ie jc ie  się, bo  to  b a r ­
dzo b ie d n y  c z ło w ie k , choć  k ieszeń  m a  p e łn ą ; proszę b a rd zo , p o m ó d l­
cie, się za n ie g o ,-ż e b y  je g o  serce z g ię ło  się p rze d  B o g ie m . A  je ś l i  se r­
ce się u n iż y , to  k o la n a  sam e się zegną  i  n a w e t na  b ło c ie  u k lę k n ą .

C z y ta łe m  o s ta ruszce , k tó r a  in n e j o d s tą p iła  m ie js c e  w  p rz y tu ł­
k u  d la  s ta rc ó w . T a  d ru g a , z ra d o ś c i u p a d ła  p rze d  n ią  na  k o la n a  i  ca ­
ło w a ła  ją  po  rę k a c h , choć  b y ła  o k ilk a n a ś c ie  la t  sta rsza .

*
Z a c z ą łe m  p isać  o M szy  św. i  o g a rn ia  m ię  n ie p ew n o ść  czy n a p i­

szę dob rze , b o  ja k ż e  m a m  p isać  o n a jg łę b s z y c h  ta je m n ic a c h  naszej 
w ia ry ,  ja k ż e  m a m  p isa ć  o tem , o czem  n ie  u m ie li  o p o w ie d z ie ć  ja sn o  
i  d o k ła d n ie  n a jw ię k s i p isa rze , ja k ż e  m a m  p isa ć  ja , k tó r y  w o la łb y m  
n ie  p isa ć  w ca le , g d y b y  m ię  K s ią d z  R e d a k to r  n ie  p o c ie sza ł, że to  się 
p rz y d a  n ie je d n e m u .

W ię c  w yb a czc ie  je ś li  nap iszę  n ie d o k ła d n ie  i  n ie ja s n o , n ie ch  
W a s  C h ry s tu s  sam  p ouczy  w  czasie M szy  św., czem  je s t to  n a jw a ż ­
n ie js ze  n a bożeńs tw o , n ie ch  o św ie c i W a s  D u c h e m  S w o im , a b yśc ie  p o ­
j ę l i  te  św ię te  T a je m n ic e . T y lk o  w  c iszy  i  s k u p ie n iu  s łu c h a jc ie , a u- 
s ły s z y c ie  J e g o  g ło s ; ja  zaś p o d a m  ty lk o  p a rę  u w a g .

N a jw a ż n ie js z e  części M szy  św. są t r z y :  O f ia ro w a n ie , P rz e is to ­
czen ie  c z y li P rz e m ia n a  i  K o m u n  ja  św. A b y  z b y t d łu g o  n ie  p isać , to 
nap iszę  ty lk o  o ty c h  trze ch  częściach.

O fia ro w a n ie  to  je s t w te d y , g d y  k a p ła n  b ie rze  w  rę kę  pa tenę , 
a na  n ie j le ży  o p ła te k  c z y li H o s t ja ,  p o d n o s i do  g ó ry  i  m o d li  s ię do  
B o g a , . ą p o te m  p o d n o s i k ie l ic h  z w in e m  i  też się m o d li  p rosząc  
o p rz y ję c ie  ty c h  o f ia r  i  a b y  te  ta je m n ic e  i  o b rzę d y , czyn io n e  na  p a ­
m ią tk ę  Jezusa B o g a -C z ło w ie k a , b y ły  d la  zb a w ie n ia  naszego i  c a łe g o  
św ia ta .
• A  cóż w te d y , m a  ro b ić  c h rz e ś c ija n in  s łu c h a ją c y  te j M szy  św. ? 

M a  sob ie  u p rz y to m n ić , że to  P a n  Jezus o f ia ru je  B o g u  O jc u  sam ego  
S ie b ie j S w o je  p la c e , S w o je  c ie rp ie n ia , S w o je  m o d litw y ,  ca łe  życ ie  
ża g rż e c h y  u a śze ł M y  też p o w in n iś m y  o fia ro '\va ć  B o g u  O jc u , a le  cóż 
m y  o f ia ru je m y , k ie d y  w ię c e j zła W nas ja k  d o b ra ?  D o łą cz im y  w ię c
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d o  o f ia r y  P. Jezusa nasze p ra ce  codz ienne , nasze p o k u ty , nasze u m a r­
tw ie n ia , nasze c ie rp ie n ia , nasze uczc iw e  ro z ry w k i, nasze g o dz iw e  p rz y ­
je m n o ś c i i  s p o n ie w ie ra n ie  nas przez lu d z i. O f ia r u jm y  nasze dz iec i, 
nasze ro d z in y , nasze m a ją tk i.  N ie c h  O n  p rz y jm ie  je  d la  S ieb ie , aby  
przez nas Jem u s łu ż y ły . W łó ż m y  n ie ja k o  na  tę pa tenę  i  do  tego  
m sza ln e g o  k ie lic h a  sa m ych  s ieb ie  w ra z  ze w s z y s tk ie m  co m a m y  i  o- 
f ia ru jm y  to  P a n u  Jezusow i. P a n  Jezus p rz y jm ie  tę o f ia rę  i  p o łą c z y  
ją  ze S w o je m  życ ie m , ze S w o je m i c ie rp ie n ia m i, ze S w o je m i za s łu ­
g a m i. P ro ś m y  B o g a , a b y  te w ie lk ie  c ie rp ie n ia  Jezusa i  te  nasze k rz y ­
ż y k i w y s z ły  n a m  na p o ż y te k  do  z b a w ie n ia  naszego. P ro ś m y  B o g a , 
a b y  te nasze codz ienne  ro z ry w k i,  p rz y je m n o ś c i, w e so ło śc i, zabaw y, 
też b y ły  na  c h w a łę  B ożą . P ro ś m y , aby  te  nasze m a ją tk i,  choć  m oże 
b a rd zo  s k ro m n e , a le  a b y  i  one p o m a g a ły  n a m  iść  do  B o g a , a n ie  
o d ry w a ły  nas od  N ie g o , ja k  to  często b yw a .

G d y  ta k  zaczn iem y o fia ro w a ć  i  p ro s ić , to  n a w e t się n ie  spo­
s trzeżem y ja k  zadzw on ią  na  S a n k tu s , a b yśm y  u w ie lb il i  B oga . 
G d y  się ta k  o f ia ru je  i  p ro s i, to  n ie  p o trze b a  ch c ie ć  u k lę k n ą ć  na  S an ­
k tu s , bo  k o la n a  sam e ja k b y  się z ła m ią  i  n ie  w iesz cz łow iecze  k ie d y  
u k lę kn ie sz . K lę c z y m y  te ra z  i  czekam y ria  n a jw a ż n ie js z ą  część M szy 
św., to  je s t na  P rze is toczen ie .

P rze n ie śm y  się m y ś lą  d a le k o  na p o łu d n io w y  w sch ó d  do Z ie m i 
Ś w ię te j i  p rz y p o m n ijm y  sob ie , ja k  to  P an  Jezus p rze d  S w o ją  m ę ką  
z e b ra ł A p o s to łó w  w  W ie c z e rn ik u . S iedzą p rz y  s to le  i  jedzą  o s ta tn ią  
W ie cze rzę  w s p ó ln ie . Jedzą p o w o li i  s łu c h a ją  uw ażnie ,- a P a n  Jezus 
m ó w i ta k  se rdeczn ie  i  rzew n ie . P rz y p o m n ijm y  sob ie , bo  p rzecież 
do  nas odnoszą się te Jego  s ło w a :

„J a k o  m ię  u m iło w a ł O jc ie c  i  ja  u m iło w a łe m  >yas. T rw a jc ie  w  m i­
ło ś c i m o je j (Ja n  15— 13). J e ś li m n ie  m iłu je c ie ,  c h o w a jc ie  p rz y k a ­
zan ia  m o je  (J a n  14— 15). J e ś li p rz y k a z a n ia  m o je  zachow ac ie ,, bę ­
dz iec ie  trw a ć , w  m iło ś c i m o je j (Ja n  15 — 10). P rz y k a z u ję  w am , .a b y ­
ście się s p o łe m  m iło w a li  (Ja n  15— 17).' N ie  zos taw ię  w as s ie ro ta m i 
(Jan  14— 18).
1 W ie le  jeszcze in n y c h  s łó w  w y m ó w ił Z b a w ic ie l, w te d y  te ż  o d p ra ­
w i ł  p ie rw szą  M szę św. „ W z ią ł  w ię c  ch le b  i  b ło g o s ła w ił ,  i  ła m a ł, 
i  d a w a ł u czn io m  S w o im , i  rz e k ł:  B ie rz c ie  i  je d zc ie  z tego  w szyscy, 
to je s t b o w ie m  C ia ło  m o je . A  p o te m  w z ią ł k ie lic h , d z ię k i c z y n ił, 
i  d a ł im  m ó w ią c : P ijc ie  z te g o  w szyscy; a lb o w ie m  ta  je s t K re w  m o ­
ja  n o w e go  i  w iecznego  P rzym ie rza , ta je m n ic a  w ia ry ;  k tó ra  za was 
i  za w ie lu  będz ie  w y la n a  n a  odpuszczen ie  g rze ch ó w . T o  czyńc ie  na  
m o ją  p a m ią tk ę " .

G d y  sob ie  ta k  b ę d z iem y  w sp o m in a ć  te św ię te  c h w ile  zobaczy­
m y , że k a p ła n  p o c h y li się n a d  H o s t ją  —  i  będz ie  się m o d l i ł  uw ażn ie . 
W ła ś n ie  on  w te d y  w y k o n u je  rozkaz C h ry s tu s a  i  m ó w i te sam e św ię ­
te s ło w a , k tó re  Jezus 19 w ie k ó w  te m u  w y p o w ie d z ia ł w  W ie c z e rn ik u  
je ro z o lim s k im . (M in is t r a n t  d a je  znak  d z w o n k ie m .) G d y  k a p ła n  w y ­
p o w ie d z ia ł te  s ło w a  św ię te , ju ż  n ie  o p ła te k  le ży  na  o łta rz u , lecz to  
je s t p ra w d z iw e  C ia ło  Jezusowe. K a p ła n  zaraz k lę k a  i  o d d a je  h o łd  
P anu  Jezusow i, a p o te m  p o d n o s i, to  C ia ło  Boże do gór.y, a b y -w s z y -



— 170 —

scy o d d a li cześć P a n u  i  B o g u  naszem u. N a s tę p n ie  k ła d z ie  n a  o łta rz  
C ia ło  Jezusow e, b ie rze  w  rę kę  k ie l ic h  i  w y m a w ia  n a d  n im  te sam e 
s ło w a , k tó re  w y m ó w ił P an  Jezus w  W ie c z e rn ik u  podczas p ie rw sze j 
M szy  ś w ię te j. I  znów  s ta je  się cud , b o  w in o  z a m ie n ia  się w  K re w  
Jezusow ą, tesam ą, k tó r a  la ła  s ię n a  G o lg o c ie .

W te d y  trz e b a  się g o rą c o  m o d lić , bo  p rzec ież  P o d n ie s ie n ie  
je s t p o w tó rz e n ie m  m ę k i i  ś m ie rc i P . Jezusa i  w ła ś c iw ie  to  sam  P an  
Jezus o d p ra w ia  M szę sw., a k a p ła n  ty lk o  p o m a g a .

U p rz y to m n ijm y  sob ie  te raz , że P a n  Jezus p rz y b y ł m ię d z y  nas, 
a b y  n a m  p o m ó c  i  o f ia ru je  się za nas na  k rz y ż u  B o g u  O jc u  i  w o ła  
nas do  s ieb ie . U p rz y to m n ijm y  sob ie , że P an  Jezus je s t p rz y  nas, 
ta k , ja k  b y ł  p rz y  A p o s to ła c h  w  W ie c z e rn ik u  i  za n o śm y do  N ie g o  
p ro ś b y , u w ie lb ia jm y  G o  ja k o  naszego B o g a  i  P rz y ja c ie la  i  B ra ta , 
M o ż e m y  też za m kn ą ć  oczy i  w y o b ra z ić  sob ie , że P a n  Jezus s to i n a  
o łta rz u , z se rd e czn ym  w y ra z e m  tw a rz y , a do  N ie g o  c isn ą  się t łu ­
m y , c isn ą  się k a le k i,  i  z d ro w i, b ie d n i i  b o g a c i, a n a jb liż e j N ie g o  są 
d z ie c i n ie w in n e .

N ie c h  n a m  się zda je , że je s te ś m y  w  ty m  t łu m ie  lu d z i i  p ro s i­
m y  P a n a  Jezusa, a b y  nas n a u c z y ł żyć  ta k , b y  b y ło  n a m  d o b rze , 
a O n  m ó w i d o  n a s : „ T r w a jc ie  w  m iło ś c i m o je j (Ja n  15— 9 ). Je ś li 
w e m n ie  trw a ć  będz iec ie , a s ło w a  m o je  w  w as trw a ć  będą , czego ­
k o lw ie k  zechcecie, p ro s ić  będz iec ie , a s ta n ie  się w a m  (J a n  15, 7 ). 
P o  te m  p o z n a ją  w szyscy  żeście u c z n ia m i m o im i, je ś li  m iło ś ć  m ie ć  
b ędz iec ie  je d e n  k u  d ru g ie m u  (J a n  13— 3 5 ). T a  je s t m iło ś ć  B oża , 
a b yśc ie  p rz y k a z a ń  Jego  s tr z e g li"  (J a n  5— 3).

C h c ie lib y ś m y  G o  z a p y ta ć : P a n ie , a cóż z ro b ić  z m a ją tk a m i na- 
szem i, czy m a m y  je  rzu c ić?  O d p o w ie d z ia łb y  n a m  p e w n ie : N ie  rz u c a j­
c ie , c h y b a , że chcec ie  b y ć  d o s k o n a ły m i, a le  n ie c h  n ik t  n ie  p rz y w ią ­
zu je  się n a d m ie rn ie  do  b o g a c tw a . M a c ie  b y ć  u b o d z y  w  u sp o so b ie ­
n iu , w  d u ch u . N ie  p o s z u k u jc ie  m a ją tk ó w , lecz szu ka jc ie  K ró le s tw a  
B o że g o  i  s p ra w ie d liw o ś c i, a p rzec ież  w id z ic ie , że z ie m ia  d a je  w a m  
w s z y s tk ie g o  aż za w ie le . A  b ie d ę  s p o w o d o w a li c i, co n ie  szanu ją  
m e g o  n a jw a ż n ie js z e g o  p rz y k a z a n ia  *— p rz y k a z a n ia  m iło ś c i,  a le  ja  
zażądam  o d  n ic h  w y lic z e n ia  z te g o  co o trz y m a li.

N ie  s p o d z ie w a jc ie  się, że w a m  n ic  n ie  będz ie  d o le g a ć  n a  św ie ­
c ie , b o :

„J e ś l i  m n ie  p rz e ś la d o w a li i  w as p rze ś la d o w a ć  b ę d ą "  (J a n  15 
— 2 0 ). „ A  w y  się sm u c ić  będz iec ie , a le  sm u te k  wasz w  ra d o ść  się 
o b ró c i"  (Ja n  16— 2 0 ). „ A  ra d o ś c i w asze j żaden  od  w as n ie  o d e j­
m ie "  (J a n  16— 2 2 ). „J a m  je s t d ro g a , p ra w d a  i  ż y w o t"  (J a n  14— 6). 
„S ło w a  m o je  n ie  p rz e m in ą " . „ U fa jc ie ,  ja m  z w y c ię ż y ł ś w ia t"  (Jan  

l6 ~ 33)-
G d y  ta k  b ę d z ie m y  m yś le ć , to  m o że m y  się w n e t o b e jść  n a w e t 

bez ks ią że czk i d o  n a b o że ń s tw a , n ie  b ę d z ie m y  p a m ię ta ć  o tem , że k lę ­
czym y  o d  P o d n ie s ie n ia  do  K o m u n j i,  n ie  b ę d z ie m y  w ie d z ie ć  o tem , 
że nas k o la n a  b o lą , że się s u k ie n k a  p rz y  k lę c z e n iu  z m ię ła . N ie  bę ­
d z ie m y  w id z ie ć , że ja k iś  ga p u ś  za m ia s t s ię m o d lić ,  to  się w  nas 
w p a tru je , aż tu  n ie sp o d z ia n ie  u s ły s z y m y  d zw o n ek  n a  B a ra n e k  B o ży
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i  w te d y  p o m y ś lim y  so b ie : T ó  ju ż ?  ta k  p rę d k o ?  C zegóż ten  ks ią d z  ta k  
się dziś sp ieszy?

A le  dzw onek, w zyw a  nas do  o d d a n ia  czc i Jezusow i, w ię c  trzeba  
się p o c h y lić  i  p ro s ić : Jezu p rz y jd ź  do  naszych  serc  z b o la ły c h . P rz y jd ź  
do  serca  każdego, z nas zosobna i  do  w s z y s tk ic h , a b y ś m y  b y l i  je d ­
no. Jezu! p rz y jd ź  do  m e g o  serca  s tro s k a n e g o  i  s m u tn e g o  i  rozw ese l 
je  T w o ją  m iło ś c ią . Jezu! ja  n ie g o d n y  je s te m , żebyś T y  p rz y s z e d ł do  
m n ie , a le  T y ś  sam  ro z k a z a ł b y ś m y  C ię  p rz y jm o w a li,  w ię c  p rz y jd ź . 
D a j m i S w o je  C ia ło , P a n ie  m ó j. D a j m i to  sam o C ia ło , k tó re  le ż a ło  
na  s ia n k u  w  B e tle je m ie , k tó re  p o d z iw ia li  w szyscy  w  czasie T w e g o  
życ ia , p rz e d  k tó re m  p a d a li na  k o la n a  ch o rzy , k tó re  u b iczo w a n o , spo ­
n ie w ie ra n o  i  p ow ieszono  n a  k rz y ż u . T o  sam o C ia ło , k tó re  poch o w a n e  
w  g ro b ie , k tó re  z m a r tw y c h w s ta ło  3 -go d n ia , a te raz  je s t u w ie lb io ­
ne w  n ie b ie .

Jezu! d a j m i S ie b ie  i  naucz m ię , ja k  m a m  żyć, ja k  m a m  k o ­
chać, ja k  m a m  c ie rp ie ć , ja k  m a m  się b a w ić , ja k  używ a ć  m a ją tk u , 
k tó ry ś  m i d a ł. N a u cz  m ię , ja k  żyć ze z ły m  sąs iadem , ja k  p o s tą p ić  
z ty m , co m ię  o b m ą w ia , ja k  p o s tę p o w a ć  w  k a ż d y m  w y p a d k u  m o je g o  
c ię żk ie g o  życ ia . Jezu, czeka C ię  serce m o je ! Jezu, ju ż  C ię  n ie  chcę 
n ig d y  o b ra ża ć !

Rzecz ja sn a , że k a ż d y  c z ło w ie k  będz ie  się in a cze j m o d l i ł ,  n ie  
ty le  s ło w a m i, i le  se rcem . J e ś li k to  je s t p rz y g o to w a n y , to  p o w in ie n  
w  czasie M szy  ś w ię te j p rz y s tą p ić  do  K o m u n ji,  a po tem ... Jakże m a m  
n a p isać , co p o te m  ro b ić ?  P rz y jm o w a ć  te g o  w ie lk ie g o  G ośc ia  u  s ie ­
b ie , d z ię ko w a ć  M u , że p rz y b y ł i  p ro s ić  G o  o p o m o c  w  d o b re m  ż y ­
c iu  i.  o d o b rą  śm ie rć .

M sza  św ię ta  to  w ie lk a  s k a rb n ic a  ła s k , ty lk o  iść  i  b ra ć , bo  je ś li 
P an  i  B ó g  do  nas p rz y c h o d z i i  chce  nas p o d n ie ść , to  n ie  z a m y k a jm y  
d rz w i p rz e d  N im , n ie  ró b m y  się ta k im i w ie lk im i p a n a m i, w ię k s z y m i 
od  B o g a , i  je ś l i  m iło ś ć  n ie  w o ła  nas do  N ie g o  i  n ie  c ią g n ie , to  n ie ch  
nas c ią g n ie  nasz d o b rze  z ro z u m ia n y  in te re s  duszy, n ie c h  nas p o c ią ­
g n ie  ta  pew ność, że u m rze ć  m u s im y , m oże jeszcze dziś i  że ten  Sam 
P a n  i  B ó g  będz ie  naszym  sędzią.

C z e rp m y  ła s k i ze M szy  św. i  o f ia ru jm y  je  za s ieb ie , za dusze 
w  czyścu c ie rp ią c e , za K o ś c ió ł,  za h e re ty k ó w , za p o g a n  i  na  in n e  in ­
te n c je , a Jezus n a m  u lż y  i  pom oże. „P ro ś c ie  a o trz y m a c ie '1, p o w ie ­
d z ia ł Sam .

Jeszcze je d n o  m uśzę d odać , a m ia n o w ic ie  to , że M sza  św. je s t 
p o w tó rz e n ie m  życ ia  Jezusa Z b a w ic ie la , i  je s t do  Jego  życ ia  p o d o b ­
na, a le  m a  też b y ć  p o d o b n a  do  naszego życ ia , a w ie lk ie  p o d o b ie ń s t­
w o je s t też do  ty c h  k i lk u  d n i re k o le k c y jn y c h . Ja k  w czasie  M szy  
św. g łó w n e m i czę śc ia m i są: O f ia ro w a n ie , P rze is toczen ie  i  K o m u n ja  
św., ta k  i  w czasie  re k o le k c y j z a m k n ię ty c h  p rzych o d zą c  na  n ie  o f ia ­
ru je m y  s ie b ie  B o g u  na  zawsze, p o te m  przez ro z m y ś la n ia  i  n a b o ­
żeństw a , za ła s k ą  B ożą , s ta je m y  się le p szym i, c z y li p rz e m ie n ia m y  
się (p rz e is ta c z a m y ), a w  k o ń c u  re k o le k c y j łą c z y m y  się z Jezusem  
w  K o m u n j i  i  m o cn o  p o s ta n a w ia m y  żyć  z N im  zawsze.

N asze życ ie  ca łe  p o w in n o  też b yć  p o d o b n e  do  M szy  św. c ią g le
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p o w in n iś m y  o fia ro w a ć  s ieb ie  sa m ych  B o g u , bo  i  ta k  je s te ś m y  Jego 
w ła s n o ś c ią . P o w in n iś m y  się p rz e m ie n ia ć  n a  lepsze i  p o w in n iś m y  się 
łą czyć  w  K o m u n j i  św. i  w  co d z ie n n e m  życ iu , a b y  b y ć  zawsze w  p o ­
je d n a n iu  z Jezusem  w  m y ś l Jego  p ra w , a k ie d y ś  z łączyć  się z N im  
przez ś m ie rć  n a  zawsze, n a  w ie k i,  n a  c h w a łę , n a  n a g ro d ę , ra d o ść  
i  wesele.

Są różne  sposoby  s łu c h a n ia  M szy  św., a b a rd z o  d o b ry m  spo­
sobem  je s t o d m a w ia n ie  ty c h  sa m ych  m o d litw ,  k tó re  o d m a w ia  k a ­
p ła n . P o n ie w a ż  n ie  w szyscy  lu d z ie  zn a ją  ję z y k  ła c iń s k i,  w ię c  p rze- 
tłó m a c z o n o  w sz y s tk ie  m o d litw y  m sza lne  na  ję z y k  p o ls k i i  w y d ru k o ­
w a n o  w  o so b n e j ks ią żce  po  p o ls k u  i  po  ła c in ie . K s ią ż k a  ta  n o s i 
ty t u ł  „M s z a ł ła c iń s k o -p o ls k i“ . M a ją c  te n  M s z a ł m o że m y  m o d lić  się 
d o k ła d n ie  w  te n sa m  sposób ja k  k a p ła n  p rz y  o łta rz u , m o że m y  jeszcze 
b liż e j uczes tn iczyć  w  te j św ię te j O fie rze . (C e n a  17^50 do  19G 0 z ł.) .

B ie rz m y  ze M szy  św. te  ła s k i,  k tó re  n a m  d a je  Jezus. Przez te 
20 czy 40 m in u t  sam  Jezus p rz y c h o d z i do  nas na  o łta rz , a b y  n a m  
p o m a g a ć , a le  k o m u  będz ie  p o m a g a ł, je ś li  z ty c h  co p rz y s z li, to  część 
m y ś l i  o g o s p o d a rs tw ie , o zabaw ach , o śp iew ie  na  chó rze , o sw o ich  
i  cu d zych  s tro ja c h , in n i  n a w e t ro z m a w ia ją  i  ś m ie ją  się. P o te m  zaś m ó ­
w ią : C hodzę na  M szę św ., a C h ry s tu s  m i n ic  n ie  d a je . C ie k a w y m  
czy ta k i  c z ło w ie k  d a łb y  k o m u  c o ś k o lw ie k , g d y b y  p rz y s z e d ł do  n ie g o , 
zaczą ł sob ie  s tro ić  śm ie szk i i  d rw in k i?  P e w n ie b yś  g o  cz łow iecze  ze 
sch o d ó w  z rz u c ił,  a p o te m  o p o w ia d a łb y ś  w s z y s tk im  z n a jo m y m  i  n ie ­
z n a jo m y m  ja c y  to  lu d z ie  bezcze ln i i  g b u ry . B ó g  w ie  ja k ie  p rze zw iska  
d a łb y ś  im  za to , że p rz y s z li c ię  p ro s ić  o k a w a łe k  c h le b a  i  śm ią  się 
ta k  zachow yw ać .

I le ż to  n a u k  w y s n u w a łb y ś  z te g o , n a w e t m oże w  d z ie n n ik a c h  
b y ło b y  o g ło szon e  i  w szyscyb y  się o b u rz a li, że b ie d n y  p rz y c h o d z i 
p ro s ić , i  d r w in k i  sob ie  u rządza .

M oże  k to ś  p o w ie , że w  ko śc ie le  n ik t  d rw in e k  n ie  u rządza?  —  
M o że  n ie  n a  c a ły  g ło s , a le  po  c ic h u  lu b  w  m y ś li to  n a p e w n o  n ie  
je d n a  s ym p a tyczn a  osoba sw em u b liź n ie m u  ła tk ę  n ie zg o rszą  p rz y ­
p n ie . G d y b y  ta k  do  m n ie  p rz y s z ło  po  p ro ś b ie  k i lk o r o  lu d z i, s ta n ę lib y  
sob ie  p rz y  d rz w ia c h , zaczę li po  c ic h u  ro zm a w ia ć , śm iać  się, ro z ­
g lą d a ć  po  w s z y s tk ic h  k ą ta c h  m ie szka n ia , p rz y g lą d a ć  się na  m o je  
u b ra n ie , to  n a p e w n o  o d p ra w iłb y m  ic h  ja k n a jp rę d z e j,  a k to  w ie  czy 
n ie  p o p ro s iłb y m  p o l ic ja n ta  a b y  ic h  w y le g ity m o w a ł.

C zegóż m oże chc ieć  c z ło w ie k  ode m n ie ?  O to  k a w a łe k  te g o  
ch le b a , k tó r y  m am ' z ła s k i B o g a , a w ła ś c iw ie  d z ie rża w ię  go , b o  B ó g  
k a ż d e j c h w il i  m oże m i g o  zab rać .

G d y  s ta je m y  p rze d  B o g ie m , to  n ie  je s t to sa m o  co c z ło w ie k  
p rz e d  c z ło w ie k ie m , b o  c h o ć b y  to  b y ł  n a jw ię k s z y  de sp o ta  ja k  N a ­
p o le o n  lu b  L e n in , to  i  on  je s t ty lk o  p ro c h e m  w obec B o g a .

Z a c h o w u jm y  się w ię c  n a le życ ie  w czasie  M szy  św. i  w e w n ę trz n ie  
i  ze w n ę trzn ie , a z a c z e rp n ie m y  z n ie j z d ro je  ła s k  B o żych  i  o d czu je m y , 
ja k  w ie lk i  d a r  d a ł n a m  C h ry s tu s , z o s ta w ia ją c  n a m  O f ia rę  M szy  
św ię te j, k tó r a  się o d p ra w ia  b e zu s ta n n ie  i  będz ie  o d p ra w ia ć  aż do  
skończen ia  św ia ta .
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Jak propagować rekolekcje zamknięte?
Podajem y w skróceniu okólnik Sekcji Propagandow ej jednej z Soda- 

licyj diecezji sandom ierskiej, jako przykład godny naśladow ania przez in ­
ne stowarzyszenia.

Szanowna Pani!
D o w a ż n y c h  za d a ń  S o d a lic ji  n a le ż y  p ro p a g a n d a . r e k o le k c y j  

z a m k n ię ty c h : Ś w ia t k a t o l i c k i  Z a c h o d u  w y p rz e d z i ł  nas n a  te m  
p o lu , t r u d n e  zaś w a r u n k i ,  w y w o ła n e  o b e c n y m  k ry z y s e m  g o s p o d a r­
czym . n ie  p o z w a la ją  n a m  m ie ć  n a d z ie i,  ż e b y  w  n a jb liż s z y c h  cza ­
sach d a ło  s ię  coś z o rg a n iz o w a ć  n a  te m .p o lu ,  n a  w ię k s z ą  s k a lę , 
o d p o w ie d n io  do p o tr z e b  d z is ie js z y c h . N ie  w y k lu c z a  to  je d n a k  
m o ż n o ś c i Z a k ła d a n ia  m n ie js z y c h  o g n is k  r e k o le k c y jn y c h  ty m c z a ­
s o w y c h , c h o ć b y  p rz y g o d n y c h , p rz e z  lu d z i d o b re j w o li ,  ro z u m ie ją ­
c y c h  c a łą  w a g ę  r e k o le k c y j  z a m k n ię ty c h  d la  k u l t u r y  ż y c ia  d u c h o ­
w e g o , do k tó re g o  p o w in ie n  d ą ż y ć  k a ż d y  k a to l ik .

W  p ie rw s z y m  rz ę d z ie , t r z e b a b y  u p rz y s tę p n ić  re k o le k c je ' 'Z a m ­
k n ię te  m ło d z ie ż y  s to w a rz y s z o n e j w  S M P ., o ra z  w y c h o w a w c o m  
m ło d e g o  p o k o le n ia  —  n a u c z y c ie ls tw u , z w ła s z c z a  s z k ó ł powsżech--- 
n y c h . Sśfe d w o r y ,  k tó r e  d o ty c h c z a s  p r z y c h o d z i ły  z w y d a tn ą  .:a o f ia r ­
n ą  p o m o c ą ; t r u d n e  w a r u n k i  g o s p o d a rc z e  je d n a k ,  n ie  p o z w a la ją  
ro z s z e rz a ć  te j  a k c j i .  W o b e c  te g o  S e k c ja  P ro p a g a n d o w a  S o d a lic ji ,  
g o rą c o  S z a n o w n ą  P a n ią  p ro s i  o ro z e jrz e n ie  s ię , c z y  n ie  •'Znalazłby 
s ię  w  je j  o k o l ic y  o ś ro d e k , d w ó r ,  s z k o ła  p ry w a tn a ,  s z k o lą  z a w o ­
d o w a , dom  p a r a f ja ln y  lu b  h  p g d z i e b y  m o żn a  p rz y  z b io ro w e j.  
p o m o c y , u rz ą d z ić  r e k o le k c je  z a m k n ię te , w  o s ta te c z n o ś c i p ó łz a m - 
k n ię te ,  d la  n a u c z y c ie ls tw a  lu b  d la  S M P ., ta k  m ę s k ic h , ja k  ż e ń ą fe łŁ .

R e k o le k c je  p o w in n y  b y ć  p ła tn e , ch o ćb y , za- m in im a ln ą  cenę. 
J ą k o . p r z y k ła d  p o d a m , że w  m a ją tk u  S u c lia  pod P ia lo b rz c g a m :. 
z a d e k la ro w a n o  u rz ą d z e n ie  w  s z k o le  p r y w a t  n e j" .p o d c z a s  w a k a e y j, ] 
t r z y d n io w y c h  r e k o le k c y j  z a m k n ię ty c h  d la  S M P . W  d ie c e z ji k ie - i  
K c k ie j  t a k im  sp o so b e m  p rz e p ro w a d z o n o  b l is k o  L.()()() .‘i i i łO d z ię ż y : 
S M P . p r z e z . r e k o le k c je  z a m k n ię te . C z y b y ś m y  W n a s z e j d ie c e z ji 
n ie  m ie l i  m o ż n o ś c i p ó jś ć  z a . 'ty m  p rz y k łą d e in .?  ;  . ‘ : J - .",'!

O ła s k a w ą , o d p o w ie d ź , z p o d a n ie m ; m ie js c o w o ś c i i w a ru n k ó w  
d la  z o rg a n iz o w a n ia  r e k o le k c y j  z a n ik n ię ty c h ,  u p rz e jm ie  p ro s z ę .

P rzew odnicząca Sekcji Propagandow ej.
. Jak potrzebna jest propaganda rekolekcyj i pism rekolekcyjnych wska­

zuje nam  wyjątek z listu pewnej pani, k tóra  pierwszy raz otrzymała „D ro ­
gowskaz".

O d e b ra ła m  o k a z o w y  n u m e r  „ D r o g o w s k a z u "  i  z a p re n u m e ro ­
w a ła m  n a  r o k  —  bo r e k o le k c je  z a m k n ię te  i  m y ś l  ic h  ro z p o w s z e c h ­
n ie n ia  je s t  m i b a rd z o  b l is k a  i  d ro g a . O ś m ie la m  s ię  z w ró c ić  d o ła -  : 
s k a w e g o  K s ię d z a  R e d a k to ra  z z a p y ta n ie m , c z y  „D ro g o w s k a z "  
je s t  w  P o ls c e  je d y n y m  o rg a n e m  r e k o le k c y jn y m .  J e ż e li t a k  —  tó  
d o b rz e b y  b y ło  d o p ro w a d z ić  do te g o , ż e b y  k o n ie c z n ie  k u r je  b is k u ­
p ie  z c a łe j P o ls k i  d o n o s iły  do te g o ż  m ie s ię c z n ik a  d o k ła d n ie  o k a ż ­
d y c h  r e k o le k c ja c h ,  k tó r e  .się o d b y w a ją  w  o b rę b ie  ic h  d ie c e z ji.  
K to  b ra ł w  re k o le k c ja c h  u d z ia ł— w ie lu  b y ło  r e k o le k ta n tó w  —
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k to  n a u k  u d z ie la ł  —  w  ja k ic h  w a ru n k a c h  i t .  d. D o ty c h c z a s  m a m y  
je szcze  m a ło  d o m ó w  r e k o le k c y jn y c h  —  s i łą  w ię c  rz e c z y , o rg a n iz o ­
w a n ie  r e k o le k c y j  z o s ta w io n e  je s t  w  zn aczn ie j m ie rz e  in ic ja t y w ie  
p o s z c z e g ó ln y c h  osób ś w ie c k ic h .  W ia d o m o ś c i ta k ie ,  o ja k ic h  w s p o ­
m in a m , p o m o g ły b y  o so b o m  d o b re j w o li ,  d a ją c  i ih  z a c h ę tę  i  w s k a ­
z ó w k i,  ja k  r e k o le k c je  u rz ą d z a ć .

P o le c a m  g o rą c o  i  s e rd e c z n ie  m o d l itw o m  s p ra w y  o rg a n iz a c ji  
r e k o le k c j i  z a m k n ię ty c h  d la  p a ń  i  p a n ó w  n a u c z y  c ie l i  s z k ó ł p o w ­
s z e c h n y c h . M. P.
IIIIIIIIIIIIIIIIIIllllllllIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIlMIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIHIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIlillllllllllll

Związek Dobrodziejów Salwatorjańskich.
Odtąd będziem y stale  um ieszczać w „Drogowskazie" w iado­

m ości o „Związku Dobrodziejów Salw atorjańskich".
Chyba nie trudno  zrozum ieć, jak  w ielkiem  dziełem  jest bu ­

dzenie pow ołań kap łańsk ich  i rów nocześnie pom aganie biednym  
m łodzieńcom do tego, by mogli ukończyć studja  i s tanąć przy 
o łtarzu  Pańskim .

A w łaśnie to ma za swój cel Związek, k tó rego  siedziba jest 
w K rakow ie (ul. św. Jacka  16), u Księży Salw atorjanów .

D yrektorem  Związku jest ks. S tanisław  M atusik T. B. Z.
Członkowie „Związku Dobrodziejów Salw atorjańskich" od­

m aw iają codziennie Ojcze nasz, Zdrowaś i Chw ała Ojcu, a za ra ­
zem sk ładają  drobną ofiarę, bo zaledwie 30 groszy m iesięcznie.

Poniżej um ieszczam y 2 listy, k tó re  św iadczą o tem, jak  ten  
„Związek" jes t aktualnym  i pożądanym .

„Najczcigodniejszy Ojcze D yrektorze, mam sobie za szczęście 
należeć do tego Związku. Bo nam  dziś tak  bardzo po trzeba do­
b rych  i św iętych kapłanów , n ietylko w obcych k rajach , ale 
i w Polsce. Uważam to za mój obow iązek dopom agać kapłanom  
i modlić się za nich. Posyłam  narazie 10 zł. Jako  pracow nica, 
obsługująca chorych i spełn iająca najniższe posługi, będę się s ta ­
ra ła , jeśli P an  Jezus dopom oże, za parę  m iesięcy posłać znów 
jakąś ofiarę. Dziękuję i sk ładam  serdeczne „Bóg zapłać” Przew . 
K siędzu D yrektorow i, za przyjęcie do Związku.

Polecam  się łaskaw ym  modlitwom.
S. Szubert, Sieradz.

Ponieważ mam inklinację należenia do pow ażnych Związków 
duchownych, zgłaszam  moje przystąpienie, w erbując zarazem  
kol. K. W otrzym anym  liście znalazłem  prócz s ta tu tu  i dwu 
obrazków  czek, k tórem u w najbliższym  czasie zadość uczynię, 
przekazując 3.60, a może nieco więcej, ty tu łem  sk ładki człon­
kow skiej za rok  bieżący. O ile się stosunki moje finansow e po­
praw ią, to  z w ielką przyjem nością sam sobie sk ładkę członkow ­
ską do m aksym alnych granic mego budżetu  podwyższę.

Dr. W łodzim ierz Odrowąż W ilkoński, Poznań.



R O M A.
W spomnienia z pielgrzymki.

(D okończen ie).

N iestety, w krótce w ybiła na wieży godzina pierw sza, naj­
wyższy czas, aby schodzić na dół; na chwilę zatrzym aliśm y się 
jeszcze na placu św. P iotra, by nacieszyć się zew nętrznym  wido­
kiem bazyliki i przylegającego do niej W atykanu z m ieszkaniem  
Ojca św. a następnie udaliśm y się czem prędzej na obiad do A lbergo 
Pincio (naszej stałej gospody w czasie pobytu  w Rzymie). Popo­
łudnie i następne trzy  dni zeszły nam na zwiedzaniu przynaj­
mniej najw ażniejszych kościołów  i zabytków  W iecznego M iasta. 
Gdybym jednak  chciał i o tem  wspom inać odbiegłbym  od m oje­
go tem atu ; przenoszę się więc bezpośrednio do drugiego — naj­
milszego dla mnie po bazylice św. P io tra  w spom nienia — do k a ­
takum b św. K aliksta.

Ja k  w innych katakum bach rzym skich tak  i w tych m usiał 
się ukryw ać m łodziutki Kościół C hrystusow y przed srogiem i 
prześladow aniam i rzym skich w ładców; one służyły za kościoły, 
w k tó rych  kap łan i spraw ow ali najczystszą Ofiarę Mszy św., na­
uczali i u tw ierdzali w iernych w praw dach w iary św. i zagrzewali do 
w ytrw ania w śród najstraszniejszych naw et m ąk i to rtu r  męczeństwa; 
one służyły w reszcie za cm entarze, gdzie grzebano zm arłych chrześ­
cijan, a przedew szystkiem  męczenników. W czwartym  dniu na­
szego pobytu  w Rzymie, o godzinie siódmej rano, czekaliśm y już 
u wejścia do w spom nianych katakum b św. K aliksta. Zaraz też 
przyszedł salezjański braciszek — bo od roku  XX. Salezjanie 
objęli opiekę nad tem i katakum bam i — i poprow adził nas do 
podziem ia. Uszliśmy kilkanaście kroków  i zatrzym aliśm y się w jed ­
nej z dawnych kaplic; w iązka zaledwie prom ieni słonecznych 
p rzedzierała  się przez m ały otw ór w sklepieniu — a dalej pa­
now ał zupełny m rok. Za chwilę rozpoczęła się Msza św. Nie zwa­
żając na w ilgotną ziemię, upadliśm y na kolana i w tej postaw ie 
pozostaliśm y przez całą Mszę św. p ragnąc choć w części upo­
dobnić się do pierw szych chrześcijan. Z serdeczną skruchą od­
mówiliśmy spowiedź powszechną, a k iedy po gloria jeden z p ie l­
grzymów nieśm iało zaintonow ał naszą cudną pieśń m szalną „Boże 
lud Twój czcią przejęty"... zaw tórow ała m u pe łną  p iersią  cała 
pielgrzym ka i potężne echo polskiej pieśni rozlegało się po tym 
podziem nym  labiryncie. Po podniesieniu n asta ła  zupełna cisza, 
bo p ragnęliśm y się jak  najlepiej przygotow ać do generalnej Ko­
munji św. Po Mszy św. i po wspólnem  dziękczynieniu — opo­
w iedział nam  przew odnik  dłuższą h isto rję  katakum b i wspom niał, 
że oto z tejsam ej kaplicy poszło na m ęczeństwo wielu Świętych, 
aby wobec rozszalałych  tłum ów pogan — krw ią m ęczeńską p rzy­
pieczętow ać swoje niezłom ne „W ierzę". Stąd to poszedł po palm ę 
m ęczeństwa św. Tarzycjusz i bohaterska  dziewica św. Cecylja,
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z radością  oddając swe życie za w ierność i m iłość ku  Boskiem u 
Oblubieńcowi. Tutaj też złożono jej św. szczątki, k tó re  dopiero 
w dziew iątym  w ieku zostały  przeniesione do kościoła zbudow a­
nego pod jej wezwaniem. Na m iejscu dawnego grobu znajduje 
się dzisiaj prześliczna s ta tu a  m arm urow a, p rzedstaw iająca św. 
Cecylję złożoną do trum ny. Przy św ietle św ieczek zwiedziliśmy 
w dalszym  ciągu zaledwie część drugiego p iętra  ka takum b; d łu­
gość bowiem, już odkrytych katakum b św. K aliksta — biegną­
cych w czterech p iętrach — dochodzi do dw udziestu kilom etrów . 
Ściany tych podziem nych kory tarzy  ozdobione są malowidłam i

S ta tu a  św . C ecylji w  K atakum b ach  św . K aliksta .

i rzeźbam i, przedstaw iającem i różne sceny z nowego i s tarego  
testam entu . Pełno przeróżnych napisów  i symboli, jakiem i posług i­
wali się pierw si chrześcijanie; tu  i ówdzie widzi się m ałe g lin ia­
ne lam pki, k tó re  torow ały im drogę po tych podziem nych norach. 
W zagłębieniach ścian zachow ała się jeszcze pokaźna ilość kości, 
praw dopodobnie św. m ęczenników. Na pam iątkę mogliśmy sobie 
zaledwie zachow ać resz tk i n iedopalonych świec, a nadto  każdy 
kupił sobie kartkę  z figurą  św. Cecylji.

W następnym  piątym  i ostatnim  już dniu czekała nas jesz­
cze jedna z najw iększych radości, jakby  korona naszej piel­
grzym ki — to audjencja u  Ojca św., na k tó rą  udaliśm y się w samo 
południe, zwiedziwszy poprzednio muzeum i bib ljo tekę w atykańską.

Kilka m inut m ieliśm y poczekać w oznaczonej sali, poniew aż 
Ojciec św. zajęty  by ł jeszcze pryw atnem i audjencjam i. Radość



-  177 —

nieopisana m alow ała się na tw arzach w szystkich, że przecież 
choć raz w życiu zobaczym yOjea św., k tó rego  ty le żywych wspom ­
nień wiąże z naszą stolicą W arszaw ą i z całą  Polską. A kiedy 
wszedł, m iało się wrażenie, że nie człowiek, ale anioł w bieli 
zjawił się przed nami. Uklękliśmy, a On uśm iechnięty  podszedł do 
każdego z osobna, dając swój pierścień  do pocałow ania. N astęp­
nie przem ów ił do nas tak  serdecznie, jak  tylko najlepszy ojciec 
przem aw ia do ukochanych swych dzieci: „Cieszę się bardzo i dzię­
kuję Wam serdecznie za te odwiedziny — tem  milsze, że w tak  
ciężkim obecnym  czasie nie żałow aliście kosztów  podróży, ale 
przyjechaliście uczcić te święte miejsca, a mnie okazać sw oją 
miłość i synow skie przyw iązanie. Życzę wam wszystkim , każde­
mu i każdej z osobna odniesienia jak  najw ięcej owoców z tej 
św. pielgrzym ki; błogosław ię was, waszych rodziców, wasze dzieci, 
krew nych i znajom ych i w szystkich, o k tó rych  teraz  pam iętacie". 
W tej chwili podniósł rękę i udzielił nam  apostolskiego błogo­
sław ieństw a. Potem  jeszcze raz spojrzał na nas, uśm iechnął się 
dobrotliw ie i pożegnał nas naszem  polskiem  „Niech będzie po 
chw alony J. C hrystus". Tak, k ró tk a  to była  chwila, ale w rażenie 
po niej pozostanie mi w pam ięci na zawsze.

W ieczorem o godzinie dziesiątej, żegnaliśm y już, kładące się 
do snu W ieczne M iasto, gdzie ta k  odnowiliśm y się na duchu, 
pogłębiliśm y naszą w iarę i rozpalili m iłość ku  praw dziw em u 
Kościołowi św., oraz synow skie przyw iązanie do N am iestnika 
Chrystusow ego.

A choć już dzisiaj ósmy m iesiąc dzieli mnie od tych błogich 
chwil, to jednak  nadal żyję w rażeniam i rzym skiem i; przede- 
w szystkiem  zaś owe trzy  najm ilsze wspom nienia m ają dla mnie 
zawsze wielkie znaczenie. W licznych bowiem cierpieniach, k rzy ­
żach i dośw iadczeniach życiowych, przenoszę się m yślą do bazy­
liki św. Piotra, w kornej m odlitw ie klękam  u grobu Księcia Apo­
stołów  i zawsze doznaję ulgi i pociechy. A kiedy w iara zdaje się 
we mnie słabnąć, staw iam  sobie przed oczy chrześcijan z p ierw ­
szych wieków, jużto prow adzonych na śmierć m ęczeńską, jużto 
ukryw ających się w ciemnych norach  katakum b. Kiedy znowu czuję 
się opuszczonym  od w szystkich, naw et najbliższych — o, i w ten­
czas pocieszam  się myślą, że przecież nie jestem  sierotą, bo mam. 
m atkę, kochającą mnie m iłością bezgraniczną — Kościół święty, 
oraz Ojca całego chrześcijaństw a — zastępcę samego Jezusa  
Chrystusa, k tó ry  za mnie się modli, a niedaw no tem u podniósł 
nadem ną swą rękę i udzielił mi apostolskiego i ojcow skiego 
b łogosław ieństw a. M. Ch.

Z Ł O T E  M Y Ś L I .
Nie mów, że nie masz czasu na chwilę skupienia; jeśli to  

prawda, żeś tylu pracami obarczony, to  właśnie je s t dowodem,, 
że powinieneś na dni kilka schronić się w zacisze. O. P.



Związek Rekolekcyjny i Związek Rekolekcjonistów.
Związek Rekolekcyjny.

Podajem y do wiadomości w szystkim  dawnym  rekolektan tom  
i rekolek tan tkom , że 15-go sierpnia br. odbędzie się w Trzebini u nas 
zjazd rekolektantów i rekolektantek z naszego Związku Rekolekcyjnego.

D okładny program  zjazdu będzie podany później.
Zjazd ten  będzie zarazem  odnow ieniem  rekolekcyjnem  człon­

ków Związku.
Będzie m ożna przyjechać do Trzebini wcześnie rano  i od­

jechać wieczorem . Noclegi w dom u rekolekcyjnym  będą przygo­
towane.

Odbędą się nabożeństw a i w ygłoszone będą refera ty . Dana 
też będzie sposobność p rzystąp ien ia  do św. Sakram entów .

O wczesne zgłoszenia prosimy pod adresem : 0 0 . Salw atorjanie — 
T rzebinia — woj. k rakow skie.

Związek Rekolekcjonistów.
Spodziew am y się, że wielu kapłanów  bardzo in teresow ać 

będzie „S tatu t Związku Księży Rekolekcjonistów  w Kielcach". 
Podajem y go zatem  poniżej w całości. Żywimy też nadzieję, że 
i kap łan i zakonni będą k iedyś należeć do diecezjalnych Związ­
ków R ekolekcjonistów  i że te  związki zostaną  w krótce zorgan i­
zowane w każdej polskiej diecezji.

ST A T U T
Związku Księży Rekolekcjonistów diecezji kieleckiej.

Art. 1. Związek Księży R ekolekcjonistów  staw ia sobie za cel 
kierow nictw o m isjam i i rekolekcjam i wszelkiego typu w diecezji, 
prócz rekolekcjonistów  zakonnych.

Art. 2. W organizacji i działalności swojej Zw iązek podlega 
bezpośredniem u nadzorow i i k ierow nictw u w ładzy B iskupa k ie ­
leckiego, k tó ry  zatw ierdza s ta tu t i zarząd Związku.

Art. 3. Do Związku może należeć każdy kap łan  diecezji 
kieleckiej, księża w ikarjusze za w iedzą swego proboszcza.

A rt. 4. Zgłoszenie o przystąp ien ie  do Związku, jak  i o w y­
stąp ien iu  ze Związku, należy kierow ać do d y rek to ra  Związku.

Art. 5. Obowiązkiem członka Związku Księży R ekolekcjo­
nistów  jes t odpow iadać godnie swojemu kap łańsk iem u pow ołaniu 
i stanow isku rekolekcjonisty  i b rać  czynny udział w prow adze­
niu misyj i rekolekcyj.

Art. 6. Na czele Związku stoi dy rek to r i trzej w icedyrek­
torzy, w ybierani na zjeździe walnym członków na okres pięcio­
letn i i zatw ierdzani przez O rdynarjusza.

Art. 7. D yrektor Związku pośredniczy w spraw ach Związku 
między Związkiem a w ładzą diecezjalną, przyjm uje i załatw ia 
zgłoszenia o misje i rekolekcje, zwołuje rekolekcjonistów  na ku rsy
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i ćwiczenia duchow ne, prowadzi re je s tr  czynnych rekolekcjoni­
stów i s ta ty sty k ę  działalności Związku, sk łada  W ładzy diecezjal­
nej spraw ozdanie roczne.

Art. 8. W icedyrektorzy zastępują d y rek to ra  z jego upow aż­
nienia w czasie jego choroby lub nieobecności, a także obradują 
z dyrek torem  nad spraw am i rekolekcyjnem i.

Art. 9. Każdego roku  członkowie Związku zjeżdżają się na 
wspólne rekolekcje — zwykle latem  — i na specjalny kurs, a p rzy­
najm niej na specjalną konferencję o spraw ach rekolekcyjnych — 
zwykle w listopadzie. Członkowie Związku odpraw iający osobiste 
rekolekcje związkowe, wolni są od uczestnictw a w rekolekcjach 
kap łańsk ich  diecezjalnych.

A rt. 10. Bezpośrednio po rekolekcjach w spólnych, albo też 
po ku rsie  zawodowym  (wyjątkowo w innej porze, zależnie od 
uznania zarządu Związku), w każdym  razie przynajm niej raz na 
rok, odbywa się zjazd w alny członków Związku Księży R ekoA 
lekcjonistów .

Art. 11. Dla prow adzenia misyj parafjalnych, wyjeżdża przy­
najm niej trzech  rekolekcjonistów , a dla prow adzenia rekolekcyj 
o tw artych, półzam kniętych lub zam kniętych, przynajm niej dwóch 
rekolekcjonistów , z k tó rych  jeden  jes t kierow nikiem  odpowie­
dzialnym  za całość.

Art. 12. Normy w ynagrodzenia czynnych rekolekcjonistów ; 
spraw ę zastępstw a duszpastersk iego  w tej parafji, z k tórej p ro ­
boszcz w yjeżdża dla prow adzenia rekolekcyj, a także inne szcze­
góły, ok reśla ją  rozporządzenia w ładzy diecezjalnej.

Art. 13. Zw iązek Księży Rekolekcjonistów  diecezji kieleckiej 
korzysta  z w ładz i przywilejów, nadanych przez Stolicę A postol­
ską dnia 24 w rześnia 1923 roku.

Art. 14. Związek p rzesta je  istn ieć  z chw ilą rozw iązania go 
przez w ładzę diecezjalną, a wówczas m ajątek  Związku prze­
chodzi na cele diecezjalne, do dyspozycji O rdynarjusza diecezji 
kieleckiej.

K-UR JA- BISK UPIA K ielce , dn. 6/II. 1933 r.
Nr. 380.

S ta tu t p o w y ższy  Z w iązku K sięży R ek o lek c jo n istó w  z o sta ł za tw ier ­
dzony przez J. E. Ks. A u g u sty n a  Ł o siń sk ieg o , B isk upa  k ie leck ieg o , dn ia
6 lu teg o  1933 roku, na m ocy  d ek retu , za tw ierd zającego  ten że  Z w iązek
K sięży  R ek o lek cjo n istó w . Sekretarz do sp raw  rek o lek cyjn ych .

K s. A n to n i S o b c zy ń sk i.

Koło Kaznodziejskie w Lublinie.
W roku  1931 J. E. Ks. Biskup M arjan Fulman, pow ołał do 

życia pożyteczną organizację: »Kolo Księży Kaznodziejów diecezji lu­
belskiej8. Celem Koła jest niesienie pom ocy duszpastersk iej k s ię ­
żom proboszczom  przez misje, rekolekcje i kazania. By praca  
system atyczniej by ła  u ję ta  i z większym  pożytkiem  prow adzona, 
J.! E. Ks. Biskup zwołał do Lublina w dn. 7 lu tego zebranie 
członków, na k tórym  ostatecznie przyjęto statu t, omówiono p ro ­
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gram  i porządek  tegorocznych rekolekcyj, ułożono zespoły k a ­
znodziejskie i wyznaczono term iny pracy. Do Koła K aznodziej­
skiego należy 64 kapłanów .

W krótce podam y s ta tu t „K oła“ w nadzieji, że przyczyni się 
to  do posunięcia naprzód spraw y organizow ania podobnych związ­
ków w naszych diecezjach.

R ekolekcje SO-dniowe.
Takie rekolekcje odpraw iają członkow ie zakonu 0 0 . Jezu ­

itów  zazwyczaj 2 razy w życiu. Od k ilkunastu  lat szerzy się ta  
pobożna p rak tyka  już pom iędzy duchow ieństw em  świeckiem. Są 
na to osobne dom y jak  w Turynie (W łochy) w C lam art (Francja) 
w Tisis (A ustrja). W tym  ostatn im  domu odpraw iają 30-dniowe 
rekolekcje naw et osoby świeckie. Bo, jak  donosi „Bulletin des 
R etra ites  Ferm ees" i „O sservatore R om ano ', odpraw iło w Tisis 
tak ie  rekolekcje 2 adw okatów  i 32 studentów  m edycyny. Są to 
młodzi lekarze, k tó rych  Insty tu t m isyjno-m edyczny w W iirzburgu, 
założony i prow adzony przez Salw atorjanina, ks. K rzysztofa Bec­
kera , kształci specjalnie i w ysyła po gruntow nem  przygotow aniu 
naukow em  i ascetycznem  do krajów  misyjnych, aby lecząc ciała 
biednych pogan zdobywali ich dusze dla w iary Chrystusow ej.

Ty i ludzie
W siadam, do przedziału , drugiej klasy. Jestem  sama. Po chwili 

wchodzi jakiś jegom ość. Pociąg rusza. Mój sąsiad, widząc, że 
je s t dużo wolnego m iejsca, urządza się odrazu wygodnie. M iano­
wicie w yciąga swoje nogi w zabłoconych butach  i bęc, kładzie 
je na drugiej- kanapie. M om entalnie rob ią  się na niej brudne ślady 
m okrego obuwia, ale jego to nic nie obchodzi. Jeszcze dwa przy­
stanki i ów jegom ość Wysiada. Naw et nie pom yślał o szkodzie, 
jak ą  w yrządził kolei, następnym  pasażerom  i — sobie. W szak 
popełn ił jeszcze jeden  brzydki czyn w życiu.

Za chwilę elegancka dam a w ślicznej sukni siada na owem 
m iejscu zbrukanem  od b ło ta  i piasku. To pam iątka  po poprzednim  
pasażerze.

Na nic, mój panie, twój dobrze w ypchany worek, twoje g ru ­
be cygaro i drogie ubranie, boś ty  nie człowiek, lecz zw ierzątko 
nieokrzesane. Nie um iesz żyć w śród ludzi.

Albo: W biurze, pod ścianą okna odpadł świeży tynk, zro­
biła się więc dziura. Przy najbliższej sposobności, k iedy rzem ieśl­
nicy kręcili się po kory tarzu  poprosiłam  ich, by dziurę zalepili.

Zrobił się śm iech w pokoju. -
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— Co za pom ysł, co za skrupulatność! A czy nie ma pani 
nic ważniejszego do roboty?

Koleżanka, k tó ra  się najgłośniej śm iała, narzekała  przed 
chwilą na służącą, że jej rozbiła porcelanę.

— Ale, moja pani, rzecz prosta. Pani się śm ieje ze mnie, że 
dbam  o cudzą ścianę, a czegóż nie śm ieje się ze swej służącej, 
że tłucze pani ta le rze?

Poco szanow ać cudzą porcelanę, k iedy się nie szanuje cu­
dzej ściany?

Służącą swoją nazw ała n ieku ltu ra lną  i bez wychow ania, ale 
broń Boże nazwać podobnie tą  panią.

A jeszcze sm utniejszy przykład, jak wiele nam brakuje do 
tego, by być prawdziwym  człowiekiem.

W szpitalu  leży ciężko chora staruszka. Z dniem  każdym  
ulatu je jej życie. C horoba i cierpienie zabra ły  jasność jej myśli. 
Zaczyna więc majaczyć! Przem aw ia do swych nieobecnych dzieci! 
Żegna się z niemi, b łaga, prosi, mówi różne rzeczy dotyczące jej 
pryw atnego życia i t. d.

Czasem mówi głosem  cichym, zmęczonym, to znów głośno, 
donośnie. Stoi przy niej s io stra  m iłosierdzia i lekarz.

Oboje zabaw iają się kosztem  um ierającej kobiety. Uśmie­
chają się pod nosem  i lekcew ażą w ażną chwilę, jak ą  jest śmierć 
i straszne cierpienie, k tórem u może m ogliby zaradzić. Cóż z tego, 
że tam  w kącie siedzi zm artw iony mąż i có rka? Nie oni są p a ­
nami w szpitalu.

A więc ani habit, ani dyplom doktora  nie nadały  ludziom 
nietylko powagi, ale naw et i przyzw oitości życia. Nie dorośli do 
swych stanow isk, do swych obowiązków.

A znowu innym  razem : W racam z pracy do domu. Na na­
rożniku jednej z głównych ulic stoi może trzy letn i obdartusek  
i wrzeszczy w niebogłosy. Koło niego przechodzą różni ludzie, 
gapią się, sta ją  na  chwilę i odchodzą. A m ały człowieczek roz­
gląda się bezradnie i w oła ma-ma, ma-ma.

Podchodzę.
— Trzeba się nim  zająć — mówię.
— A, trzeba  — mówi pani w karaku łach  i znika.
— Jak  ci na imię, powiedz, chłopcze — dopraszam  się 

u m ałego.
— Ma-ma, ma-ma.
— A gdzie m ieszkasz?
— Ma-ma, ma-ma.
N agłe osam otnienie spraw iło, że dziecko nic z siebie w y­

dobyć nie mogło, jak  to jedno: mama.
Biorę więc je za rączkę, pocieszam  jak  mogę, obiecuję s ło ­

dycze i pow rót do m am y i — w ędruję na policję.
Grom ada bezdusznych gapiów rozpierzcha się od razu, szczę­

śliwa, że nie potrzebow ała zająć się obdartą  znajdą.
Nikt nie ma ochoty wczuć się w sm utne położenie malca,



—  182 -

choćby i sam posiadał dzieci. Zapom niał też i swoje la ta  dzie­
cięce, k tó re  może także obfitow ały w różne niem iłe przygody.

Dla dziecka to było straszne, a dla dorosłych  — śm iech.
Czemu robim y tak  często farsę  z życia, k iedy ono jest chw ilą 

tak  niezm iernie pow ażną? Czemu nie um iem y w odpow iednich 
m om entach okazać ludziom  serca i być dobrym i? Bo żyć nie 
umiemy, bo nie zastanaw iam y się nad niczem, bo w nas pustka  
jedynie.

Te w szystkie nasze braki, te b łędy ludzkie i uchybienia ży­
ciowe doskonale podpatrzy ła  i opisała a u to rk a1) w swej k sią ­
żeczce pod ty tu łem  „ Ty i lu d zie".

Weź tę  książeczkę do ręki, Drogi Czytelniku, a dowiesz się, 
coś sam  jest w art i ile Ci trzeba, byś się s ta ł pełnow artościo ­
wym człowiekiem . Aniela Juszczaków na

Z cyklu rozważań rekolekcyjnych.
Obraz życia  na sąd zie  Bożym .

N a p isa ł k s. C zesław  M ałysiak  T. B. Z.

O dpow iedzialność za w szystkie swoje czyny, myśli, słow a 
i pragnien ia , za w szystkie zaniedbania i t. d., zrozum ie człowiek 
dokładnie dopiero na sądzie Bożym, gdy u jrzy  obraz swego życia.

O pow iadają o jednym  z dzielnych pilotów, że w zniósł się 
na swoim sam olocie bardzo wysoko, bo aż 8.000 m etrów  ponad 
ziemię. Poniew aż na tak iej w ysokości, w tak  zwanej s tra tosferze, 
zwykle b raku je  pow ietrza, po trzebnego do oddechania, w ięc pilot 
m iał odpow iedni ap a ra t z tlenem . Ale gdy ap a ra t ten  nagle się 
zepsuł i p rzesta ł funkcjonow ać, p ilot s trac ił przytom ność i w ładzę 
nad  m aszyną sam olotu i leciał m om entalnie nadół, na  zgubę, na 
śm ierć niechybną.

Tym czasem, za dziwnem  zrządzeniem  Bożem, odzyskał p rzy­
tom ność coś 500 m. nad  ziem ią i jak  to  m ówią „na los szczęścia" 
w yskoczył ze swego sam olotu. Pom yślał sobie: czy tak , czy owak 
zginąć muszę.

Ale nie zginął, bo w padł na drzew a i to  tak  szczęśliwie, 
m iędzy gałęzie i liście, że m u się nic złego nie stało .

Gdy po różnych g ratu lacjach  i pow inszow aniach cudownego 
w prost ocalenia, zapytano go, czy w iedział co się z nim stało, 
czy pam ięta  co z tej całej strasznej przygody, opow iadał rzecz 
n ader w ażną i godną zastanow ienia, a naw et i dłuższego roz­
w ażania.

Otóż w tym  w łaśnie czasie, k iedy  już s trac ił przytom ność 
i leciał w przepaść; na  pew ną śm ierć, duch jego w idział obraz 
całego życia.

*) B erk an ów n a: Ty i ludzie. O k u ltu rze  w sp ó łży c ia . S k ład  G łów n y  u au­
to rk i P ozn ań , ul. M atejki 53 I p.



— 188 —

W  nadzwyczajnem  i przenikliw ie jasnem  świetle, widział 
bardzo szybko przesuw ające się przed oczyma jego duszy w szyst­
kie dobre i złe uczynki, w szystkie słowa, myśli i pragnienia, wo- 
góle w szystko to, zaco człowiek będzie k iedyś odpow iadał, z cze­
go będzie zdaw ał spraw ę na sądzie Bożym, przed  w szystkow ie­
dzącym Sędzią. Przelatyw ało to w szystko tysiące razy  szybciej, 
niż obrazki na ekranie  w kinoteatrze.

I p ilot drgnął. — Zrozumiał, że się zbliża jego sąd!
To spam iętał sobie dobrze i będzie pam iętał nazawsze.
Postanow ił on życie swoje urządzić tak , by po najdłuższem  

życiu na tej ziemi nie d rgnął kiedyś w godzinę sądu.

Rozważmy to zdarzenie dobrze i zastosujm y je do siebie, do 
w łasnego naszego życia!

Czy m oglibyśm y w tej chwili spojrzeć bezpiecznie i bez żad­
nej trw ogi w obraz w łasnego życia? Czy sum ienie jest zupełnie 
spokojne?

A gdyby nas spo tkała  nag ła  śm ierć i gdybyśm y w takim  
stan ie  duszy spotkali się z Bogiem-Sędzią, w jakim  jesteśm y 
obecnie -  cóżby z nam i było?

Czy dawne życie jest już tak  uregulow ane św iętą pokutą 
i dobrem i spowiedziam i, że anibyśm y drgnęli u bram y wieczności?

Jak  to będzie k iedyś z nam i przy pierw szem  spotkaniu  się 
z Chrystusem , już bez zasłony sakram entalnej, „tw arzą w twarz" 
i „oko w oko"?

Zastanów m y się n ieraz nad tem!
Niech nam  wiele da ta  św ięta refleksja, to głębokie i nader 

prak tyczne rozw ażanie!

Historyczny rys Związku Rekolekcyjnego pod wezwaniem 
św. Dominika.

P rz e d  p a ru  m ie s ią c a m i Z w ią z e k  R e k o le k c y jn y  p o d  w e z w a ­
n ie m  św . D o m in ik a  o b c h o d z ił d z ie s ię c io le c ie  sw ego  is tn ie n ia .  G o ­
d z i isię d z iś , k ie d y  p ra c a  Z w ią z k u  n ie t y lk o  n ie  s ła b n ie , a le  c o ra z  
sze rsze  z a ta c z a  k r ę g i ,  p o ś w ię c ić  p a rę  c h w i l  n a  z a p o z n a n ie  s ię  
ch o ć  p o b ie ż n ie  z je g o  h is  to r  ją  i  d z ia ła n ie m .

N ie  b y ło  p o d ó w c z a s  je szcze  w  P o lsce  n o w e g o  p rą d u  ż y c ia  k a ­
to l ic k ie g o ,  o p a r te g o  n a  n ie z ło m n e j n a u c e  K o ś c io ła  i  J e g o  t r a d y ­
c ja c h , a  o g a rn ia ją c e g o  ju ż  d z iś  n a p ra w d ę  im p o n u ją c e  z a s tę p y  
m ło d e j in te l ig e n c j i .

Z n a le ź l i  s ię  je d n a k  m ło d z i.
S k u p ie n i k o ło  o so b y  śp. k s . K a z im ie rz a  L u to s ła w s k ie g o ,  k t ó r y  

w ła ś c iw ie  b y ł  tw ó rc ą  i  z a ło ż y c ie le m  Z w ią z k u  R e k o le k c y jn e g o , 
m a ją c e g o  n a  c e lu  d a n ie  in te l ig e n c j i  ź ró d ła  o ż y w c z e j s i ły  c iu ch o ­
w e j za p o m o cą  r e k o le k c y j  z a m k n ię ty c h ,  —  ro z p o c z ę li p ra c ę . G o rą -
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c e m i s ło w a m i o tu c h y  z a c h ę c a ł ic h  te ż  do n ie j  ś w ią to b l iw y  a rc y b is ­
k u p  lw o w s k i  śp. k s . J . B ilc ze W isk i.

P io n ie ra m i te j  z u p e łn ie  n o w e j m y ś l i  b y l i  J a n  F ra n c is z e k  C z a r­
to r y s k i ,  ó w c z e s n y  p re z e s  O d ro d z e n ia  (d z iś  O. M ic h a ł Z . K .) ,  S ta n i­
s ła w  G r a b iń s k i ,  R e m ig ju s z  G ro c h o ls k i i  A le k s a n d e r  M a z a ra k i.

P ie rw s z e  re k o le k c je  z a m k n ię te  o d b y ły  s ię  p o d  k ie r u n k ie m  
k s . K . L u to s ła w s k ie g o  w  P e łk rn ia c h  w  r o k u  1922 p r z y  u d z ia le  
10  osób.

I  o d tą d  p o s z ła  ju ż  p ra c a , n ie p rz e rw a n a , ż m u d n a , zm u szo n a  
c z ę s to k ro ć  u s u w a ć  u p rz e d z e n ia  c z y  o b a w y  p rz e d  „ n o w in k a m i" .  
P o d z ie lo n o  Z w ią z e k  n a  p o s z c z e g ó ln e  g r u p y  (z ie m ia n ie , n a u c z y c ie l­
s tw o , a k a d e m ic y ) ,  k tó r e  o w o c n ie  d z ia ła ły  w  ró ż n y c h  czę śc ia ch  
k r a ju .  N a js p r a w n ie j  d z ia ła  lw o w s k a  g ru p a  a k a d e m ic k a , c ie szą ca  
s ię  w ie lk ie m  p o p a rc ie m  D o s to jn e g o  E p is k o p a tu  i  z ro z u m ie n ie m  
w ś ró d  s p o łe c z e ń s tw a . Od r o k u  1923 z o rg a n iz o w a ła  17 s e ry j  r e k o ­
le k c y j  z a m k n ię ty c h  d la  a k a d e m ik ó w , p o c z ą tk o w o  w  K o c h a w in ie ,  
od  r o k u  zaś 1927 w  P o d k a m ie n iu  k o ło  B ro d ó w , w  k la s z to rz e  0 0 .  
D o m in ik a n ó w . O g ó łe m  r e k o le k c je  z a m k n ię te  o rg a n iz o w a n e  p rz e z  
Z w ią z e k  d la  a k a d e m ik ó w , o d p ra w iło  o k o ło  450 osób . J e s t to  c y f r a  
n a p ra w d ę  im p o n u ją c a . R e k o le k c y j  u d z ie la l i  k o le jn o :  śp. k s . K . 
L u to s ła w s k i,  O. M a r ja n  W iś n ie w s k i,  O. d r . E . K u le s z a , k s . W ł.  
K o r n i ło w ic z ,  O. d r . B e r t r a n d  C z y rn e k  Z . K . ,  O. d r . Z y g m u n t 
O g a re k  Z . K .

P o z a te m  p rz e z  s z e re g  la t  (do czasu  p o w s ta n ia  w e L w o w ie  
D u s z p a s te rs tw a  A k a d e m ic k ie g o )  Z w ią z e k  o rg a n iz o w a ł r e k o le k c je  
k o n fe r e n c y jn e  d la  a k a d e m ik ó w  w e  L w o w ie ,  w  k tó r y c h  b ra ło  u- 
d z ia ł po  p a rę s e t osób.

Z  in ic ja t y w y  te ż  Z w ią z k u  z a p o c z ą tk o w a n e  z o s ta ły  w e  L w o w ie  
m sze  św . t. zw . a k a d e m ic k ie ,  k tó r e  z g o d n ie  ze z ro z u m ie n ie m  l i-  
t u r g j i  i  d u c h a  K o ś c io ła  re c y to w a n o , a n a w e t ś p ie w a n o  po g re - 
g o r ja ń s k u .

D la  p ie lę g n o w a n ia  o w o c ó w  r e k o le k c y j  z a m k n ię ty c h ,  p o g łę ­
b ia n ia  w ia d o m o ś c i r e l ig i jn y c h  i  u t r w a la n ia  ż y c ia  w e w n ę trz n e g o , 
p o w o ła n o  p r z y  Z w ią z k u  s e k c ję  l i tu r g ic z n ą ,  k tó r a  p rz e s z k o l i ła  p o ­
w a ż n ie  s z e re g  w y b itn y c h  je d n o s te k .

P re ze sa m i: Z w ią z k u  R e k o le k c y jn e g o  b y l i  w  la ta c h :  1922-26 
J a n  F r .  C z a r to r y s k i,  1927-28 D r . S te fa n  S w ie ż a w s k i,  1929-30 M r . 
T a d e u s z  F e d o ro w ic z , 1930 D r . J a n  S z e p ty c k i,  1931 J u lju s ź . W iś n ie ­
w s k i,  1932 Z b ig n ie w  D ra n ie w ic z . K ie r o w n ic tw o  d u c h o w e  po ś m ie r ­
c i k s . K . L u to s ła w s k ie g o  s p ra w o w a l i  k s . W ła d y s ła w  K o r n i ło w ic z  
i  O. d r . R o m u a ld  K o s te c k i  Z . K .

W  o s ta tn ic h  la ta c h  p o w s ta ła  w  K r a k o w ie  g ru p a  Z w ią z k u  R e ­
k o le k c y jn e g o ,  o t r z y m u ją c  w  r o k u  1931 z a tw ie rd z e n ie  p rz e z  J E . 
K s ię c ia  M e t r o p o l i tę  K ra k o w s k ie g o .  K ie r o w n ik ie m  d u c h o w y m  
g r u p y  k r a k o w s k ie j  je s t  k s . S ta n is ła w  C z a r to r y s k i.  P ie rw s z e  
re k o le k c je  z a m k n ię te  d la  a k a d e m ic k ie j  g r u p y  k r a k o w s k ie j  z o r ­
g a n iz o w a ł w  r o k u  1930 m r . K a z im ie rz  M a lk o  w  k la s z to rz e  0 0 .  C y ­
s te rs ó w  w  M o g ile .
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Ocl r o k u  1930 k r a k o w s k a  g ru p a  a k a d e m ic k a  z o rg a n iz o w a ła  
c z te r y  s e r je  r e k o le k c y j  z a m k n ię ty c h ,  k tó r e  o d b y ły  s ię  u 0 0 .  C y ­
s te rs ó w  w  M o g ile  i  u  0 0 .  K a m e d u łó w  n a  B ie la n a c h , p o d  k ie r u n ­
k ie m  lcs. W ł.  K o rn i ło w ic z a ,  O. R o s tw o ro w s k ie g o  i  ks . S t. C z a r to ­
r y s k ie g o .

A  n a  p ro g u  n o w e g o  d z ie s ię c io le c ia  tw o r z y  Z w ią z e k  R e k o le ­
k c y jn y  n o w ą  sw ą  g ru p ę  n a  te re n ie  P o z n a n ia . dra.

  « a— BW — m . — ---- -----

Do dawnych Rekolektantów i Rekoiektantek
M iesięczne odn ow ien ie  s ię  na duchu.

W edług przyrzeczenia, danego w kwietniowym  num erze 
„Drogowskazu", p rzystępuję do szeregu w skazówek, jak  należy 
odbywać m iesięczne odnowienie się na duchu. Zczasem wyjdzie 
osobna książeczka z m iesięcznem i odnowieniam i się na duchu dla 
rekolek tan tów  i reko iek tan tek .

Może się bardzo zdziwią nasi dawni rekolektanci i reko lek ­
tan tk i, gdy zacznę od rekolekcyjnej fotografji.

Przypom inacie sobie, jak  mówiliśmy wam na zam kniętych 
rekolekcjach, że ta  fo tografja, ma być nietylko pam iątką odby­
tych ćwiczeń duchow nych, lecz także propagandą i zachętą na 
rekolekcje dla tych, k tó rzy  ją  widzieć będą, a dla samych rek o ­
lektantów  i reko iek tan tek , ma ona się stać przypom nieniem  ca­
łych odbytych ćwiczeń duchow nych, w szystkich rozw ażań i ra ­
chunków  sum ienia, w szystkich postanow ień rekolekcyjnych. Ile 
razy więc ktoś spo jrzy  na fotografię swoją , tyle razy  ma odbyć 
króciutkie , choćby tylko  kilkom inutow e odnowienie rekolekcyjne

Teraz druga rzecz , to krótkie rozważanie. Podam  tem at 
i punkty:

Z naczenie rek o lek cyj dla m ej duszy.
1. Jezus m nie w oła na m iejsce osobne. „Pójdźcie osobno na 

m iejsce puste  i odpocznijcie m aluczko". (Mar. 6, 31).
2 . Dusza moja musi być od czasu do czasu sam nasam  

z Bogiem, by jej nie zagłuszył h a łas  tego św iata, by nie pociąg­
nął jej do grzechu i nie zgubił na wieki.

3. Muszę przynajm niej com iesiąc zastanaw iać się nad sobą 
i nad potrzebam i mej duszy.

4. Dobrze zrobię, jeżeli przy tej sposobności będę pokuto­
wać za przeszłość, badać obecny stan  duszy, czyli teraźniejszość 
i zrobię prak tyczne postanow ienia, t. j. zaasekuru ję się na przy­
szłość.

Po przejściu tego krótkiego rozw ażania i zatrzym aniu się 
jakąś m inutę lub dłużej przy każdym  punkcie (można to robić
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wspólnie z innym i lub każdy dla siebie*), następu je  rachunek  
sum ienia.

R achunek sum ienia ma obejm ować trzy  najw ażniejsze pun­
kty, a m ianowicie: zbadanie osta tn ich  rekolekcyj, ich postano­
wień i obecnego stanu  duszy, jej potrzeb i nowych postanow ień 
czyli pracy nad sobą.

Więc dobrze będzie zastanowić się:
1. czy osta tn ie  rekolekcje dobrze odpraw iłem (aro)?
2. jakie były postanow ienia rekolekcyjne i czy je wypeł- 

niłem (am )?
3. jakie są obecne potrzeby mej duszy i nad czem mam 

pracow ać, czyli z czego się popraw ić, lub co w sobie ulepszyć, 
udoskonalić?

Myślę, że to kró tk ie  rozw ażanie, rachunek  sum ienia w 3 pun ­
k tach  i w ykorzystanie fo tografji w celu przypom nienia sobie 
osta tn ich  rekolekcyj, w ystarczy do dobrego m iesięcznego odno­
wienia się na duchu. Inne odnow ienia m iesięczne podam  w n a ­
stępnych num erach „Drogowskazu".

Ks. Czesław M ałysiak Ti B. Z.

W pogoni za duszami.
S tarom ieście.

W odległości k ilkunastu  m inut drogi od m iasta Rzeszowa, 
jest, jakby  na jego przedm ieściu, osobna parafja , dość liczna, w k tó ­
rej daw aliśm y m isję w dniach od 26 lu tego do 5 m arca br.

Śliczny kościół i p iękna pogoda ściągały  tysiączne rzesze 
w iernych, n ietylko z parafji starom iejskiej, lecz i z innych, są­
siednich parafij, zw łaszcza z sam ego Rzeszowa. Z m isją łączyło 
się też 40-godzinne nabożeństw o.

Z każdym  dniem  przybyw ało coraz więcej osób, łaknących 
słow a Bożego, spow iednicy bardzo dopisali, a Kom unja św. tak  
dla mężczyzn, jak  też i dla niew iast, trw ała  blisko godzinę, choć 
kom unikow ało 4 księży.

Na zakończenie m isji przyszły delegacje starszych  i m ło­
dzieży, z podziękow aniem  dla m isjonarzy za ich pracę.

Już na odjezdnem , gdyśm y się żegnali, spo tkał w drodze 
ks. prał. Kisielewicz jednego z m łodzieńców i mówi: „Jasiek, tyś 
nie był do spowiedzi". A ten  Jasiek , k łan iając  się uprzejm ie, bez 
zająknięcia się, śm iało odpow iada: „Jak Boga kocham , byłem  
wczoraj do spow iedzi i do Komunji św.” Było to coś tak  m iłego 
i pociesznego w tem odważnem  wyznaniu, żeśm y się serdecznie 
roześm iali.

Niech Jezus błogosław i gorliwej pracy przew. ks. p rał. K isie­
le wicza, w tej podm iejskiej parafji! Ks. Cz. M.

*) J eże li rozw ażan ie  odb yw a się  w sp ó ln ie , w ó w cza s jedna osob a  odczy­
tu je  p u n k ty .



STACJE W ŻYCIU LUDZKIEJ, A REKOLEKCJE ZAMKNIĘTE.
D ostała mi się do rąk  m ała książeczka p. t. „Stacje w życiu 

ludzkiem “, k tórej treśc ią  są pewne m om enty w życiu łudzkiem  
podobne do tych, jakie przeżyw ał C hrystus Zbawiciel w Swej 
męce, ale uważam, że jeżeli mamy dobrze odbyć tę naszą „drogę 
krzyżow ą", to m usim y koniecznie naśladow ać Pana Jezusa, k tó ry  
z takim  trium fem  zakończył swe dźwiganie krzyża. Mam na myśli 
przygotow anie się Jezusa  do pochodu krzyżow ego — Ogrójec,, 
noc, cisza, oddalenie się od zgiełku św iata, od ludzi, a naw et od 
najbliższych przyjaciół.
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M atki na rek o lek cjach  zam k n iętych  w  T rzebini.

Jezus ty lko sam  w obecności Swego Ojca N iebieskiego — 
w reszcie anioł z n ieba zesłany, a w końcu wyrzeczone: „Niech 
się dzieje wola Twoja" i dopiero b ierze krzyż srom otny na Swe 
Boskie ram iona i zaczyna pochód, zakończony ukrzyżowaniem, 
a potem  — zm artw ychw staniem !

Jeśli chcem y z Jezusem  zm artw ychw stać, to musimy z Nim 
krzyż dźwigać. Ale wpierw chodźm y do Getsem ani t. j. na re ­
kolekcje zam knięte.

Tam ześle nam  Bóg anioła w postaci kap łana—rekolekcjo­
nisty, k tó ry  nas doprow adzi do szczerego w ypow iedzenia: „Bądź 
wola Twoja, Panie" i nauczy nas, jak  mamy wziąć na ram iona 
nasz krzyż, jak  go dźwigać, a naw et nauczy nas pokochać ten  
krzyż, że m ając z nim lub na nim um ierać, ucałujem y go, jak  go 
Jezus ucałow ał, w edług w idzenia naszej rodaczki świątobliwej; 
W andy Malczewskiej.
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Proszę was, drodzy czytelnicy, czyż nie uważacie, że rek o ­
lekcje zam knięte, to dla nas napraw dę Ogrójec? A może ktoś 
w aha się z odpowiedzią, bo nie odpraw ił n ies te ty  jeszcze nigdy 
rekolekcyj zam kniętych — to proszę, z całego serca proszę, nie 
zwlekajcie, ale śpieszcie się i zacznijcie m odlitwę getsem ańską 
na rekolekcjach  zam kniętych w Trzebini, Częstochowie, Kokoszy- 
cach, lub gdzie kom u wygodniej, ale niech n ikt nie um iera bez 
odpraw ienia choć raz w życiu rekolekcyj zam kniętych.

Pam iętajm y, że cierpieć musimy, choćbyśm y nie chcieli, 
a śmierć, jako złodziej przyjdzie do nas. W ięc przygotujm y się 
na jej pow itanie na rekolekcjach zam kniętych.

Aurelja Zalewska z  Będzina.

Kącik rekolekcyjny.
W ie lu  p r z y ja c ió ł  ru c h u  r e k o le k c y j  z a m k n ię ty c h  ła m ie  sob ie  

g ło w ę  n a d  te m , co b y  tu  z ro b ić , b y  u  nas  w  P o ls c e  te n  ru c h  s z e rz y ł 
s ię  je szcze  p rę d z e j n iż  d o ty c h c z a s .

O tóż  je s t  to  rz e c z y w iś c ie  w . k ą c ik u  r e k o le k c y jn y m  b a rd zo  
w a ż n e  p y ta n ie  i  ch o ć  ró ż n i ró ż n e  p o d a ją  p r o je k t y  i  p la n y ,  to  
p rz e c ie ż  n a jp ro s ts z ą  d ro g ą  do  te g o  b y ło b y  ro z s z e rz a n ie  m ie s ię ­
c z n ik a  r e k o le k c y jn e g o  „D r o g o w s k a z "  i  w o g ó le  w s z e lk ic h  p is m  
i  w y d a w n ic tw  r e k o le k c y jn y c h .

J e d n a  z p a ń , z a s łu ż o n y c h  u  nas  p u b l ic y s te k  i  z a ra z e m  p r z y ja ­
c ió łe k  z a m k n ię ty c h  r e k o le k c y j f  p is a ła  n ie d a w n o  te m u  do r e d a k c j i  
„ D r o g o w s k a z u "  z z a p y ta n ie m , c z y  p is m o  to  je s t  je d y n y m  d o ty c h ­
czas m ie s ię c z n ik ie m  r e k o le k c y jn y m  w  P o lsce  i  c z y  w ie d z ą  o n ie tn  
N a jp rz e w . K s ię ż a  B is k u p i  i  d o d a ła  u w a g ę  o p o trz e b ie  ro z s z e rz a ­
n ia  „D ro g o w s k a z u "  w  c a łe j P o lsce .

D o s k o n a ła  to  ra d a , bo w ie m y , że k a ż d a  id e a , k a ż d y  ru c h ,  te m  
w ię k s z e  m a  p o w o d z e n ie , im  d a le j d o c ie ra  do lu d z i  p is m o , g ło szą ce  
tę  id e ę  i  ro z s z e rz a ją c e  d a n y  ru c h  k a to l ic k i .

M ie jm y  n a d z ie ję ,  że w s z y s c y  p rz y ja c ie le  r e k o le k c y j ,  że p rz e - 
id e w s z y s tk ie m  d a w n i r e k o le k ta n c i  i  r e k o le k ta n t k i ,  w e z m ą  s ię  
e n e rg ic z n ie  i  o c h o tn ie  do r o b o ty  „w  c e lu  ro z s z e rz a n ia  p is e m k a  
r e k o le k c y jn e g o ,  a  p rz e z  to  i  do p o s u w a n ia  n a p rz ó d  s p ra w y  r e k o ­
le k c y jn e j  w  n a s z y m  k r a ju .

NIEZWYKŁE PRZEPOWIEDNIE.
W ie m y  z P iś m a  św ., że w  s ta r y m  T e s ta m e n c ie  B ó g  w z b u d z a ł 

p ro r o k ó w , k tó r z y  p r z e p o w ia d a l i  p rz y s z ło ś ć . P rz e p o w ia d a li  p r z y j ­
śc ie  Z b a w ic ie la  i  to  c a łk ie m  d o k ła d n ie ;  n a w e t p rz e p o w ie d z ie li ,  że 
P . J e zu s  u ro d z i s ię  w  B e t le je m . P rz e p o w ie d z ie li  m ę k ę  Z b a w ic ie la  
i  Je g o  Z m a r tw y c h w s ta n ie ;  p rz e p o w ia d a l i  te ż  n ie s z c z ę ś c ia , k tó r e  
g r o z i ły  n a ro d o w i ż y d o w s k ie m u  je ś l i  s ię  n ie  n a w ró c i do  B o g a . 
W  p ie rw s z y c h  w ie k a c h  c h rz e ś c i ja ń s tw a  z d a rz a ły  s ię  te ż  częs to  
w y p a d k i,  że lu d z ie  p r o r o k o w a l i .
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D z iś  s ły s z y m y  o barc lzo  w ie lu  p rz e p o w ie d n ia c h , k tó r e  s ię  n ie  
s p ra w d z a ją ,  bo n ie  są z n a tc h n ie n ia  B o że g o , le c z  je d y n ie  d la  z y ­
s k u , lu b  d la  r o z r y w k i .

T o te ż  n ie m a łe  z d z iw ie n ie  w  c a ły m  ś w ie c ie  w y w o ła ło  o d n a le ­
z ie n ie  p rz e p o w ie d n i ś w ią to b l iw e j z a k o n n ic y  M a r j i  R a f o ls , k tó r a  
u m a r ła  p rz e d  80 la ty ,  w  r o k u  1853. P rz e p o w ie d n ie  te , w  z n a c z n e j 
częśc i ju ż  s ię  s p e łn i ły  i  m oże  s ię  k o m u ś  w y d a w a ć , że to  o b n iż a  
ic h  w a r to ś ć , a le  p ro s z ę  s p o k o jn ie  p o m y ś le ć  n a d  te m . M a r ja  R a fo ls  
p rz e p o w ia d a , że p a p ie ż  P iu s  X I  o g ło s i u ro c z y s te  ś w ię to  C h ry s tu -  
s a -K ró la .  G d y b y  p rz e p o w ie d n ia  b y ła  zn a n a  p rz e d  o b ra n ie m  o b e c ­
n e g o  p a p ie ż a , to  m ó g łb y  k to ś  p rz y p u s z c z a ć , że p a p ie ż  n o w o w y -  
b ra n y  p r z y ją ł  im ię  P iu s a  X I  i  o g ło s ił ś w ię to  C h ry s tu s  a- K r  ó! a, 
bo t a k  b y ło  w  p rz e p o w ie d n i.

T e ra z  n ie m a  co do te g o  w ą tp l iw o ś c i,  że p rz e p o w ie d n ia  je s t  
p ra w d z iw a , bo s io s tra  M a r ja  p is a ła  o te m  w  r o k u  1815 i  w  1849, 
a p is m o  je j  o d n a le z io n o  m ię d z y  s ta re m i k s ią ż k a m i w  r o k u  1932. 
K tó ż  p rz e d  117 la t y  m ó g ł w ie d z ie ć , że P iu s  X I  o g ło s i to  ś w ię to , 
a n ie  in n y  p a p ie ż ?

A le  c ie k a w e  są ró w n ie ż  in n e  p rz e p o w ie d n ie . P rz e d e w s z y s t-  
k ie m  w  te m  s ta re m , z a k u rz o n e m  p iś m ie  je s t  p rz e p o w ie d z ia n e , że 
z n a jd z ie  je  je d n a  z s ió s t r  w  r o k u  1932. J e s t ró w n ie ż  p rz e p o w ie ­
d z ia n e , że b e z b o ż n ic tw o  i  p rz e ś la d o w a n ie  Je z u s a  i  w s z e lk ie j re - 
l i g j i  w z ro ś n ie , a  s z c z e g ó ln ie  s ię  u ja w n i  w  r o k u  1931. A  c zy  to  n ie  
p ra w d a ?  C zy  d z iś  n ie  p a t r z y m y  n a  to?  P rz e p o w ie d z ia n e  te ż  je s t  
ze p su c ie , b e z w s ty d n e  u b io r y  k o b ie t ,  ro z b ic ie  ro d z in ,  d e m o ra liz a ­
c ja  n a w e t d z ie c i.

Z a  to  w s z y s tk o  p rz e p o w ie d n ia  g ro z i k a r ą  B o żą , w y g u b ie n ie m  
c a ły c h  osad , je ś l i  lu d z k o ś ć  s ię  n ie  p o p ra w i.  O tw ó rz c ie  g a z e ty  
i  c z y ta jc ie !  T y le  tr z ę s ie ń  z ie m i co w  o s ta tn ic h  czasach , to  d a w n o  
n ie  b y ło ;  t y le  p o w o d z i,  h u ra g a n ó w , m o rd e rs tw , z a b ó js tw  p o d  
o s ło n ą  b e zbożnego  p ra w a  ja k  to  m a  m ie js c e  w  R o s ji ,  M e k s y k u ,  
H is z p a n j i,  N ie m c z e c h  i  w  w ie lu  in n y c h  k ra ja c h .  C zyż  to  n ie  k a ra  
B o ż a  za  o d s tą p ie n ie  o d  w ia ry ?  C zęsto  b e z b o ż n ic y  s a m i m ię d z y  
sobą  s ię  m o rd u ją .

T a  część p rz e p o w ie d n i n a p a w a  nas o tu c h ą , że B ó g  c z u w a  n a d  
n a m i i  o p ie k u je  s ię  n a m i, a je ś l i  k a rz e  —  to  s p ra w ie d l iw ie .

A le  p rz e p o w ie d n ia  d a je  n a m  ró w n ie ż  r a d y  ja k  m a m y  p o s tę ­
p o w a ć . O to  s io s tra  M a r ja  n a w o łu je  nas  z n a tc h n ie n ia  C h ry s tu s o ­
w e g o , a b y ś m y  w ie le  n ie  r o z p r a w ia l i ,  le c z  m o d l i l i  s ię  do S e rca  J e ­
zu so w e go  o  n a w ró c e n ie  p rz e ś la d o w c ó w , o t r iu m f  K o ś c io ła  i  o  w y ­
t r w a n ie  d la  w s z y s tk ic h .  P o w in n iś m y  te ż  d ą ż y ć  do  p o p ra w y  o b y ­
c z a jó w  i  w p ro w a d z ić  p a n o w a n ie  S e rc a  J e zu so w e g o  w  s e rc a c h , 
w  ro d z in a c h , w  g m in a c h  i  p a ń s tw a c h . P o w in n iś m y  so b ie  m ie ć  za 
h o n o r , że m o ż e m y  c ie rp ie ć  d la  C h ry s tu s a . N ie  p o w in n iś m y  t r a c ić  
u fn o ś c i, b o : „ N a w e t ,  g d y  w a m  s ię  w y d a je ,  że P a n  śp i. —  O n  za ­
w sze  n a  s t r a ż y !  A  s k o ro  t y lk o  w y p o w ie  s ło w o : D o s y ć ! —  w s z y s c y  
w ro g o w ie  n a ty c h m ia s t  u m i lk n ą  z a w s ty d z e n i.

(O b s z e rn ie j o te m  p is a ł  „ P r z e w o d n ik  K a to l ic k i ) .
J. Pores.
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Z RUCHU REKOLEKCYJNEGO
W  PO LSCE.

Pism a zagraniczne w skazują na piękny przyk ład  polskich 
soda lisek  — ziem ianek, k tó re  na czas wakacyj przem ieniają swoje 
dw ory na domy rekolekcyjne, zapraszając do nich kolejno na­
uczycieli i nauczycielki danego okręgu  na rekolekcje.
Statystyka uczestników rekolekcyj zamkniętych w diecezji prze­

myskiej za rok 1932.
J a rosław , u 0 0 .  D om inikanów , 26 m łodzieńców , prow adził 0 .  C yryl Dom  
Jarosław , u  S s . N iep o k a ła n ek , 75 k o b iet, „ O. M ieloch T. J.
S taraw ieś, u 0 0 .  Jezu itów , na 4 k u rsach  28 k s ięży  i 86 m ężczyzn . 
Staraw ieś, SS. S łu żeb n iczk i, na  2 ku rsach  75 kob iet.
Tarnobrzeg, u  0 0 .  D om in ikan ów , 104 panny, prow adził O. Jadow nick i. 
Iw onicz, u SS. F elicja n ek , 63 „ „ Ks. St. B ełch .
P rzew orsk , u  SS. M iłosierdzia, 300 „ „ Ks. in t. M om idłow ski.
K alw arja  P acła w sk a , u 0 0 .  F ran ciszk an ów , 57 p a n ien  prow ad ził, O. Czyż.
P rzem yśl w  Dom u o p iek i dla sług , 70 k o b ie t prow ad ził Ks. b isk . Barda

» a a n 35 p an ien ii 0 .  Szrant
a n v a 19 pan ien V Ks. D rużbaeki.
a a a  a 34 p a n ien a Ks M ałysiak .
o a a  a 19 p an ien ii Ks. D rużbaeki.
a a a  n 27 p an ien ii Ks. D rużbaeki.

R zeszów , u 0 0 .  B ernardynów , 75 p an ien ii 0 .  B iegu s O .F.M .
D ukla „ 120 k o b iet „ 0 .  A n astazy  Bern.

»  » 81 p an ien ii ii

C hyrów , u 0 0 .  Jezu itó w 25 m ężczyzn ii Ks. K ro k oszyń sk i TJ.
r  n 35 ii ii

a ii 300 m łodzień . ii K s. G ądek T. J.
a ii 20 ii Ks. O leseh  T. J.
„ u SS. S łu żeb n iczek 25 k o b iet, ii Ks. B ła szczy k  TJ.

K ałw . P a cław sk a , u 0 0 .  F ran ciszk . 40 m ężczyzn, V 0 . Czyż.
ii v n 60 k o b ie t a ii

v a n 37 m łodzień . ii ii

M ikulice, we dw orze p. T urnau 120 „ . ii Ks. S tąezek
ii n a 80 „ a ii

P ra łk ow ce, dw ór p. D rużbackiego 36 m łodzień . prow. Ks. in f M om id łow ski
Bircza, 70 m łod zień ców , prow . 0 .  Czyż.
M ościska , u 0 0 .  R edem ptorystów 40 m ężczyzn , prow . 0 0 .  R edem ptoryści.

a ii 60 kob iet a „
ii ii 38 m łodzień. ii a
ii ii

R azem  na 37 ku rsach  2.322
42 p an ien

osób.
ii ii

Tymbark.
Gorliwy p ropaga to r rekolekcyj zam kniętych w diecezji ta r ­

nowskiej ks. K arol Pękala, generalny  sek re tarz  Stow. Mł. Pol­
skiej, zorganizow ał w Tym barku od 21 do 25 lutego rekolekcje 
zam knięte dla m łodzieńców z S. M. P. Uczestników było 49 z n a ­
stępujących  m iejscow ości: Tym bark, Dobra, Łososina, Męcina, 
Przyszow a, S tronie, Rybie Nowe, S tara  W ieś i Ujanowice.



Przemyśl.
Za staran iem  sek re tarzy  Związku m ęskiego i żeńskiego SMP. 

w Przem yślu ks. J. M ałusza i ks. M. Tom aki odbyły się w stycz­
niu b. r. 2 ku rsy  in struk to rsk ie  dla w ybitniejszych członków 
zpośród m łodzieży zorganizow anej. W kursach  tych  wzięło udział 
70 chłopców  i 99 dziewcząt. Ze rezu lta t tych kursów  był nadspo­
dziewany, to niezaw odnie należy przypisać w pierwszym  rzędzie 
tem u, że przed samem  rozpoczęciem  kursu  uczestnicy odpraw ili 
rekolekcje zam knięte.

Rekolekcje zamknięte dla robotników.
W ykonując uchw ałę XXVIII Zjazdu Delegatów, Zarząd Związ­

ku  K atolickich Stow arzyszeń Robotników  Polskich archidiecezyj 
gnieźniejskiej i poznańskiej, urządził pierw sze dwie serje rek o ­
lekcyj zam kniętych dla członków Stow arzyszeń robotniczych, 
przew ażnie prezesów  lub innych członków zarządow ych, na św. 
Górze pod Gostyniem  Wlkp., w klasztorze 0 0 . O ratorjanów . W re ­
kolekcjach uczestniczyło razem  79 robotników . Po rekolekcjach 
odbyły się konferencje, na  k tó rych  wygłoszono kilka przemówień.

Trzecia serja  odbyła się w U niw ersytecie Ludowym w Dat­
kach  pod Gnieznem w dniach 4-7 kw ietnia. Czwarta serja  odbę­
dzie się w Bydgoszczy w zakładzie Księży M isjonarzy w dniach 
19-22 czerw ca br.

Rekolekcje dla młodzieży S. M. P. w Częstochowie.
Staraniem  i sum ptem  JE. Biskupa Dra Teodora Kubiny, zo­

sta ły  zorganizow ane dla druchen  i druhów  S. M. P. z m iasta Czę­
stochow y rekolekcje zam knięte.

W trzech  serjach  rekolekcyj wzięło udział 202 druhów.
Rekolekcje kończyły się uroczystą  Mszą św. i Kom unją św. 

udzieloną przez JE . B iskupa Kubinę.
W dwóch serjach  rekolekcyj dla druchen  wzięło udział 124 

druchny. Rekolekcje prow adził 0 . S tefan Król z Krakowa.
Po każdym  kursie  rekolekcyjnym , kró tk i ku rs społeczno-Or- 

ganizacyjny przeprow adził sek re tarz  generalny  Związków Mło­
dzieży Polskiej ks. Z. Lipa.

ZAGRANICĄ.
Rekolekcje zamknięte dla polskich robotników rolnych we Francji.

W dniach od 17 do 21 lutego zorganizow ał Związek Polskich 
Robotników  Rolnych przy Polskiej Misji Katolickiej we Francji 
zam knięte rekolekcje dla robotników  rolnych w domu reko lek ­
cyjnym w M ours-Nointel pod Paryżem , przy udziale k ilkudzie­
sięciu robotników . Rekolekcjam i k ierow ał ks. Unszlicht. R eko­
lekcje te  m ają także w śród pracow ników  na roli przygotow ać 
działaczy katolickich. Próba ta  stanie się zachętą do dalszej pracy  
w tym  k ierunku  i w ykorzystania tego  nadzwyczajnego środka 
także w duszpasterstw ie  nad rozproszonym  robotnikiem  rolnym .
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Brazylja.
Podziwu godną jest praca młodzieńców z Sodalicji Mar- 

jańskich  w Brazylji. W Recife sodalisi, pochodzący z najlepszych 
rodzin m iasta, mimo szalonej agitacji kom unistów , przyprow a­
dzili 70 robotników  do O. T orrend  T. J. na rekolekcje. Potem 
chodzili od domu do domu, prosząc o łóżka i w ikt dla reko lek ­
tantów . W czasie rekolekcyj sami sprzątali pokoje i posługiw ali 
przy stole. Nie dosyć na tem, odtąd nie dając spokoju O. T or­
rend  sprow adzają mu reko lek tan tów  z najrozm aitszych klas spo­
łecznych i zawodów: studentów  uniw ersy tetu , inteligencję, kupców 
i t. d. Pom iędzy nimi było w u r. dwuch masonów, jeden  były 
duchow ny pro testancki, jeden  wolnom yśliciel jeszcze nie ochrzczo­
ny. W W ielkim tygodniu  tegoż roku, oprócz dwóch głośnych n a ­
wróceń, wielki m istrz loży m asońskiej stanu  P arah iba  p rzystąp ił 
pierw szy raz do Komunji św.
Niemcy.

Rekolekcje dla żołnierzy. — Już od kilku  lat dom y rek o lek ­
cyjne w F iirstenried , H erzogenaurach, Schw eikelberg, Himmel- 
sp fo rten  i Cham 'B aw arja) urządzają  kursy  rekolekcyjne dla żoł­
nierzy „R eichsw ehry". Inicjatorem  tego zbożnego dzieła był k a ­
pelan wojskowy ks. M eyer z Monachjum. Po długich p e rtrak ta ­
cjach w yjednał u w ładz wojskowych, aby żołnierzom  nie odcią­
gano tych  dni od urlopu. W roku 1930 odpraw iło 450 żołnierzy 
rekolekcje zam knięte. Owoce były znakom ite. Poziom uśw iado­
m ienia religijnego i duch ofiarności podniósł się znacznie. Za­
uw ażyły to naw et władze wojskowe, k tó re  też i na przyszłość 
p rzyrzekły  swoją pomoc.
Stany Zjednoczone.

R ekolekcje przez radjo. — Jak  donosi „Der R ufer", O. M or­
gan T. J. nadaw ał w u. r. rekolekcje przez radjo  chorym  szpi­
ta la  Fitzimm ons w Benner. Na am bonie kaplicy  szpitalnej um iesz­
czono m ikrofon, a chorzy, zaopatrzeni w słuchaw ki, słuchali 
w szystkich nauk rekolekcjonisty . W edług „De Thabor" podobna 
p rak tyka  istn ieje  już od szeregu la t w H o l a n d j i .  Początek 
dały  n iek tó re  domy zakonne dla swoich chorych. Później ten  
zwyczaj zaprow adzono i w szpitalach.

Z literatury rekolekcyjnej.
,,Kuźnia Akcji Katolickiej11. O. K. Sudbracka T. J. Książnica Akcji 

Katolickiej Nr. 13.
Przeszło dwa la ta  upłynęło od wydania tej pożytecznej książki i przez 

ten czas uległa ona jakby zapomnieniu. A wielka szkoda, bo poucza, jak 
propagować rekolekcje zamknięte. T reść podniosła i zajmująca, tłóma- 
czenie doskonałe. Powinni się nią bliżej zainteresować pracownicy Akcji 
Kat., .ho przecież bez rekolekcyjnego przygotowania A. K. będzie szła opie­
szale. W książce tej można znajść wiele sposobów, jak samemu pokochać 
idee rekolekcyjne i jak zachęcać innych.



-  193 —

LISTY OD REDAKCJI .
. . .  P roszę Pana Jezusa, abym tego roku znów m ogła podążyć 

do Trzebini i innych pociągnąć za sobą, aby i inni mogli korzy­
stać z tych łask  Bożych, k tó re  się k ry ją  w rekolekcjach zam­
kniętych. Anna Fi Lu*.

. . . C o r a z  lepiej rozum ię, jak  doniosłą rolę odgryw ają ćwi­
czenia duchow ne w codziennem  życiu człowieka. Jakaż  to radość 
czuć się praw dziw ie dzieckiem Boga i rozum ieć swoje powołanie, 
swój cel. . . .J a k ie ż  to niezapom niane dni! Kiedy mię sm utek przy­
tłacza, u latu ję m yślą do Trzebini, gdzie u stóp Boskiego Serca 
tak ie  błogie p łynęły  chwile. Proszę N iepokalaną, aby dodaw ała 
sił kapłanom  w znojnej pracy rekolekcyjnej.

Helena Konupczanka, sodaliska z  Borku Fałęckiego.
. . .S ta m tą d  dopiero wróciłam  z celem w życ iu ... Tam odbył 

się jakby mój drugi chrzest na  żołnierza Chrystusow ego. Na r e ­
kolekcje zamk. dusza mi się b. w yryw ała, lecz się bałam , ponie­
waż czytałam , że na rekolekcjach  operacja  m usi być bezwzględna, 
a skalpel ostry  i że raz w rok  można przyjść chętnie także na dobro­
wolne biczowanie. Tego biczow ania to się najwięcej bałam . Tym cza­
sem Boski Zbawiciel przem aw iał do nas przez Czcigodnego Ojca 
z tak ą  dobrocią i m iłością... Ach, żeby to każdy chciał zrozumieć, 
a  zwłaszcza młodzież, co to za skarby wielkie dają nam rekolekcje zam­
knięte. Kto raz odpraw ił rekolekcje zam knięte dobrze, ten  chyba 
zginąć nie może. Kowalczykówna, Kozy.

. . . J u ż  3 m iesiące upłynęło  od mego pow rotu z rekolekcyj, 
lecz ja  ciągle je wspom inam  i coraz więcej oceniam  ich ogrom ną 
wartość. Pogłębiają one wiarę, rozpalają m iłość Bożą i ducha 
apostolskiego, w lew ają w ielką ufność w móc i m iłosierdzie Boże, 
zarazem  dają w ielką ilość pokoju w obcowaniu z ludźmi i zrobiły 
ze mnie innego człowieka. Jakże się czuję teraz  szczęśliwym, że 
mi Pan Bóg pozwolił uleczyć m oją chorą i sko ła taną  duszę 
i osiągnąć ten  praw dziw y pokój. Ghociaż żyję z rodziną w tak  
trudnem  położeniu, to mi jednak  bardzo błogo żyć. M yślą zw ra­
cam się zawsze do Trzebini, jako też i przed rozpoczęciem  modlitw. 
Gdy mi ciężko i przykro, przedstaw iam  sobie nabożeństw o z wy­
staw ieniem  Najśw. Sakram entu  i garnę się do Niepokalanej M atki 
Jego . . . .T ę s k n o ta  mię bierze, gdy sobie przedstaw ię, co za łask i 
otrzym ałem ... Przy odjeździe po odbytych rekolekcjach żal mi się 
zrobiło. Nigdy nie zapom nę tych szczęśliwych chwil, jakie przeży­
łem  podczas św. rekolekcyj. Skóra Jan, Król-Huta.

P rzejęta  w ielką wdzięcznością, spieszę złożyć w im ieniu w szyst­
kich kongregan iśtek , k tó re  uczestniczyły w rekolekcjach  półzam- 
kniętych, jak  najserdeczniejsze „Bóg zapłać" za tak  do serca 
p łynące słow a i wskazówki. Nie jesteśm y W stanie w yrazić słowem 
naszego szczęścia i zadowolenia. Słyszanych nauk  nie zapomnimy 
nigdy... A gnieszka  Wiipchołówna, sekretarka, Now y Bytom .



. . .  Trzeci dzień rekolekcyj był dla mnie tak  radosnym , że 
nigdy w życiu mojem takiego dnia nie m iałam . Ani dzień pierw szej 
Komunji św. nie był takim  radosnym , bo w tedy byłam  zupełnie 
głupia, a n ik t nie pouczył mię dobrze, co to je s t przyjąć Pana 
Jezusa. Żałuję, że tak  rosłam  jak  dziczka w polu, ale rozum iem  
teraz  poco żyję na tym świecie. Gdybym była choć jeden  raz  za 
m oich m łodych lat słyszała  tak ie  nauki, to spew nością życie m oje 
byłoby inne. A. Ą n toszczak , Chrzanów.

. . .  Już zbliża się m iesiąc kiedy odpraw iłyśm y św. ćwiczenia,, 
k iedy byłyśm y sam nasam  z Panem  Jezusem  i jak  czułyśm y się 
szczęśliwe. Zrozum iałyśm y tam dokładniej cel ży c ia ... P ragnę, 
ażebym  jaknajw iększą liczbę dusz m ogła zachęcić do tych  św. 
ćw iczeń ... Szukajm y zbłąkanych  dusz, niechaj poznają, jakie to 
szczęście służyć Bogu. Rozszerzajm y pracę, pomóżmy o ile zdo­
łam y, przezacnym  K apłanom . Módlmy się, nie ustając, aby tu  
dzieło, ta  idea szerzona przez najczcigodniejszego księdza super- 
jora, d o ta rła  do każdego zakątka  ziemi. W. R., S tryszów .

. . .  Nie znajdzie się żadna Sodaliska między nami, k tó raby  
tych dni pożałow ała, ale przeciw nie, każda czuje się szczęśliwą,, 
w esołą i do Boga przybliżoną. Ach, jak  bardzo potrzebne b y ły  
tak ie  rekolekcje  dla nas. Potrzebne nam  było oderw ać się od 
ludzi, by przestaw ać z Bogiem; pozostaw ić spraw y ziem skie, by 
się zająć duszą naszą, k tó ra  była  w ątła , spragniona i b iedna. 
Teraz czujemy się silniejsze na duchu. U praw ioną zosta ła  ro la 
serc naszych. Oby to zasiane na niej ziarno słow a Bożego, w y­
rosło  i w ydało p lon obfity, a słonko łask i Bożej oby nam  nigdy 
nie zach o d z iło ... W dzięczne reko lek tan tk i: Sodaliski z  R u d y  SI.

. . .J a k ż e  dziękuję Bogu, że mi pozwolił uleczyć chorą duszę 
m oją i p ragnęłabym  w szystkie moje koleżanki tam  zaprow adzić 
aby i one doznały tych pociech duchownych. Jestem  przy  pracy, 
a m yślą i duchem  w Trzebini na rekolekcjach  u stóp Najśw.. 
Serca Zbawiciela i M atki Najświętszej. O jak  mi się te  słow a 
w ryły głęboko do serca : „Cóż pom oże człowiekowi, chociażby 
cały św iat pozyskał, a na duszy szkodę poniósł? . . . “

F ed erac ja  Spełnienia Votum Narodowego.
( B u d o w y  kościoła Opatrzności Bożej w W arszawie).

W roku  1791 przedstaw iciele narodu  polskiego zobow iązali 
się uroczystym  ślubem  wznieść w W arszaw ie świątynię Opatrzności 
Bożej, olub ten  uznał za swój, p ierw szy sejm  Rzeczypospolitej, i po ­
stanow ił go w najkrótszym  czasie w ykonać. A więc naród  nasz. 
m usi wybudow ać św iątynię O patrzności Bożej, m usi, bo się zobo­
wiązał wobec Boga, k tó ry  nam  pow rócił wolność. A naród , to  my 
wszyscy.

Zapisujm y się więc do Federacji spełn ien ia  Votum N arodo­
wego. W kładki członków popierających  4 zł., zwyczajnych 10 zł.,, 
dożyw otnie 100 zł. rocznie. W płaty  przez P. K. O. Nr. 16.160. 
Inform acyj udzieli S ek re ta rja t w W arszawie ul. Chłodna 9.
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| Z domu rekolekcyjnego św. Józefa, w Trzebini 1
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Z dalszych kursów  rek olek cyjnych .
D la panien  służących  o d b y ł s ię  k u rs  1— 5 m a rc a  b r .  z u d z ia łe m  

.25 o só b  z d ie c e z y j:  k r a k o w s k ie j ,  k a to w ic k ie j  i  k ie le c k ie j .
P an ie  z in te ligen cji m ia ły  r e k o le k c je  w  d n iach . 7— 11 m a rc a  

b r . U d z ia ł w  n ic h  b ra ło  13 osób z d ie c e z ji  k r a k o w s k ie j  i  k a to w i ­
c k ie j.

12— 16 m a rc a  o d b y ły  ć w ic z e n ia  d u c h o w n e  P racow nice p lebań­
sk ie . P rz y b y ło  18 osó b  z d ie c e z y j:  w a rs z a w s k ie j,  k r a k o w s k ie j ,  
k a to w ic k ie j  i  k ie le c k ie j .

P an ow ie z in teligen cji o d b y l i  s w ó j k u r s  r e k o le k c y jn y  19— 23 
m a rc a  b r. U c z e s tn ik ó w  b y ło  1 7 -tu  z d ie c e z y j:  k r a k o w s k ie j ,  w i le ń ­
s k ie j ,  lw o w s k ie j ,  p r z e m y s k ie j ,  k a to w ic k ie j ,  c z ę s to c h o w s k ie j i  p iń ­
s k ie j.  J e d e n  z r e k o le k ta n tó w  o ś w ia d c z y ł,  że n a  p r z y s z ły  r o k  p r z y ­
p ro w a d z i z sobą  n a jm n ie j  10 p a n ó w  n a  re k o le k c je  w  T rz e b in i.

Z w iązek  R ekolekcyjny.

Z a p ra s z a m y  ja k n ,a j w ię k s z ą  l ic z b ę  d a w n y c h  r e k o le k ta n tó w
1 r e k o le k ta n t e k  n a  z ja z d , k t ó r y  'o d b ęd z ie  s ię  w  Trzebini, w  dniu  
15-go sierp n ia  b r.. B ę d z ie  to  d z ie ń  n ie ty lk o  w a ż n y c h  n a ra d  z w ią z ­
k o w y c h ,  le c z  z a ra z e m  i  d z ie ń  o d n o w ie n ia  s ię  n a  d u c h u . L ic z y m y  
n a  z n a c z n y  u d z ia ł.

K om itet rekolekcyjny.

T o , n a d  c z e in  co k i l k a  ty g o d n i  r a d z i  n a sz  k o m i te t  r e b o le k -  
c y jn y ,  je s t  p r o to k o la r n ie  n o to w ia n e  i  t r e ś ć  k a ż d e g o  p r o to k ó łu  
p rz e s y ła m y  w s z y s tk im  N a jp r z e w ie l .  K u r jo m  B is k u p im .

D n ia  13 m a rc a  b r. d o s ta l iś m y  p is m o  z K u r j i  B is k u p ie j  w  Ł u ­
c k u ,  w  k tó r e m  p rz e w . k s . K a n c le r z  d o n o s i, że K u r ja  s k o rz y s ta  
z  u c h w a ł k o m ite tu  re k o le k c y jn e g o .

D la  w a ż n o ś c i te g o  d o k u m e n tu , u m ie s z c z a m y  go p o n iż e j w  ca ­
ło ś c i:

Dziękuję uprzejmie za przesłanie odpisu protokółu posiedzenia K o­
m itetu Rekolekcyjnego, K urja Biskupia niniejszem m a zaszczyt zakomu­
nikować, że nie omieszka z takowego skorzystać.

(— ) Kanclerz Kurji Biskupiej.

K s. B iskup  Gawlina.
R e d a k c ja  „ D r o g o w s k a z u 11 w y ra ż a  p u b lic z n ie  s w ą  w ie lk ą  r a ­

d o ś ć  s p o w o d u  n o m in a c j i  N a jp r z e w ie l .  K s . J ó z e fa  G a w l in y  n a  B is ­
k u p a  p o lo w e g o  W o js k  P o ls k ic h .  N a jp rz e w ie le b n ie js z y  K s . B is k u p  
je s t  p r a w d z iw y m  p rz y ja c ie le m  i  p ro p a g a to re m  id e i  r e k o le k c y jn e j  
n  n a s , i  o d n o s ił  s ię  za w sze  b a rd z o  ż y c z l iw ie  do T rz e b in i  i  do a k c j i  
n a s z e j r e k o le k c y jn e j ,  ro z c ią g a ją c e j s ię  d z iś  n a  c a łą  P o ls k ę .



Ż y w im y  n a d z ie ję , że N a jp rz e w . K s . B is k u p  p o ło w y , z o rg a n i­
z u je  w  n a s z e m  w o js k u  n ie je d e n  k u r s  r e k o le k c y j  z a m k n ię ty c h ,  
(by t y m  s p o so b e m  u m o c n ił  s ię  d u c h  c h rz e ś c i ja ń s k i i  r y c e r s k i  
w  n a s z y c h  k o c h a n y c h  o f ic e ra c h  i s z e re g o w y c h .

R e d a k c ja  s ła ć  b ę d z ie  n ie u s ta n n ie  m o d ły  do P a n a  Z a s tę p ó w , 
o p o m y ś ln e  r z ą d y  d u c h o w e  d la  K s . B is k u p a  w  n a s z e j a rm ji .

C iekaw y lis t  żołnierza.

D o R e d a k c j i  „ D r o g o w s k a z u "  n a d s z e d ł w  m a rc u  l i s t  od  je d n e ­
go z n a s z y c h  s ie rż a n tó w , d o m a g a ją c y  s ię  osobnego  k u rs u  r e k o ­
le k c y jn e g o  w  T rz e b in i  d la  p o d o fic e ró w .

Na- ta k ie  w e z w a n ie  k u r s  te n  m u s im y  u rz ą d z ić . T e r m in  je g o  
p o d a n y  je s t  w  s p is ie  in n y c h  k u rs ó w .

B ra w o !  O b y  t a k ic h  s ie rż a n tó w  b y ło  ja k n a jw ię c e j !
L is t  u m ie s z c z a m y  p o n iż e j:
Mam najgorętsze pragnienie odprawić kiedyś rekolekcje zamknięte. 

A może Przewielebny Ks. Superjor M ałysiak urządzi specjalne rekolekcje 
dla wojskowych zawodowych, np. dla podoficerów zaw. i na łam ach „D ro ­
gowskazu" ogłosi przedtem  term in ich odbycia. Sądzę, że na „apel" Przew. 
Ks. Superjora stawi się odpowiednia ilość reflektantów.

7. K-, sierżant.

D jalogi Rejkolekcyjne.

P e w n ie  D ro d z y  C z y te ln ic y  z n a ją  w y d a n ą  u  n a s  k s ią ż k ę  p . t. 
„ D ja lo g i  R e k o le k c y jn e " .  Są to  ro z m o w y  n a  te m a t  w a ż n o ś c i z a m ­
k n ię ty c h  r e k o le k c y j  i  p ro p a g a n d y  r e k o le k c y jn e j .  M o ż n a  je  n a  
sce n ie  o d e g ra ć .

O tóż  d ja lo g i  te  m ia ły  ju ż  w  k i l k u  m ia s ta c h  p o w o d z e n ie  n a  
s c e n ie  te a t r ó w  a m a to rs k ic h .  M ię d z y  in n e m i g ra n o  je  z d u ż e m  za ­
in te re s o w a n ie m  w  S z c z a w y  (M .a ło p o ls k a ), w  S ie m ia n o w ic a c h  n a  
Ś lą s k u , w  R a k o w ie  p o d  C zę s to ch o w ą . O p o w ia d a ją , że „ D ja lo g i "  
są d o b rą  p ro p a g a n d ą  z a m k n ię ty c h  r e k o le k c y j  i  d o s k o n a łe m  o s tr z e ­
ż e n ie m  p rz e d  t r u c iz n ą  k o m u n iz m u .

O b y  s ię  ro z e s z ły  c la le j !
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Z kościoła Najśw. Serca Zbawiciela w Trzebini.
N asze uroczystości.

W  m ie s ią c u  m a rc u  o d p ra w ia n e  b y ło  c o d z ie n n ie  n a b o ż e ń s tw o  
do św . J ó z e fa , po  ra n n e j M s z y  św .

W e  c z w a r te k  6 k w ie t n ia  b r . , w e d łu g  ż y c z e ń  O jc a  św . i  z p o le ­
c e n ia  N a jp rz e w . K s . M e t r o p o l i t y  S a p ie h y , o d b y ła  s ię  „g o d z in a  
ś w ię ta "  c z y l i  g o d z in n a  a d o ra c ja  N a jś w . S a k ra m e n tu  w ie c z o re m  
od  g o d z in y  18— 19.

W  w ie lk im  ty g o d n iu ,  o b o k  p rz e ś l ic z n y c h  c e re m o n ij,  m ia ła  
m ie js c e , d n ie m  i  n o c ą  o d p ra w ia n a  a d o ra c ja  P . J e z u s a  w  g ro b ie . 
A p o s to ls tw o  m ę ż c z y z n  i  o b ie  S o d a lic je , u c z e s tn ic z y ły  w  te m  rz e -
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w n c m  n a b o że ń s t w ie . Z a k o ń c z y ła  tę  a d o ra c ję  u ro c z y s ta , p ro c e s ja  
re z u re k c y jn a .

S o d a lic ja  p a n ie n  u rz ą d z i ła  s w o je  m iłe  św ię c o n e  w  d ru g ie  
ś w ię to  w ie lk a n o c n e , w  r e fe k ta r z u  d o m u  re k o le k c y jn e g o .

B ie d n i p r z y  fu r c ie  k la s z to rn e j z g ro m a d z a ją  s ię  l ic z n ie  co­
d z ie n n ie  z tą  b ie d n ą  rę k ą ,  w y c ią g n ię tą  po  o d ro b in ę  c h le b a . B óg  
z a p ła ć  ty m  osobom , k tó r e  n a m  w  te in  d z ie le  m iło s ie rd z ia  s ta le - 
p o m a g a ją  i k t ó r z y  z ło ż y li  p e w n e  d a tk i  d la  b ie d n y c h  n a  ś w ię ta .

Bóg zapłać ty m  w s z y s tk im , k tó r z y  n a m  p o m o g li w y m a lo w a ć  
k o ś c ió łe k  nasz . M a lo w id ło  to  b a rd zo  s k ro m n e , a le  c z y ś c iu tk ie
1 m iłe ,  W  ty m  r o k u  je szcze  m y ś l im y  o ja k ie jś  p o s a d z c e ,-b y  k u r z  
n ie  z a b ru d z i ł  w k r ó tc e  te g o  m iłe g o  o m a lo w a n ia . P ro s im y , w ię c  
o ła s k a w ą  d a ls z ą  p a m ię ć  i pom oc.

P o z w a la m y  so b ie  n a  w y m ie n ie n ie  n a z w is k  ty c h  osób, k tó r e  
n a  m a lo w a n ie  k o ś c ió łk a  c h ę tn y  g ro s z  z ło ż y ły .:.

K ról-H uta: J a n  C y p ry s  20 zł. —  T rzebinia: J a n  K u l i k  30 z ł, 
M ic h a lc z y k  2 z ł, S am akow a  30 z ł, B o e z a r 20 z ł, S z a tk o w s k a . 1 z ł, 
W io s z c z y n a  2 z ł, N a w ro c k a  5 z ł, M a m ic a  20 z ł, W a rz e c h a  20, z ł, 
J a n d u ra  5 z ł, M a c h o w a  20 z ł, N . N . 50 z ł, B ielsko: N ie k ie l  2 z ł, 
W iś n io w s k a  2 z ł, S iu d o w n a  2 z ł, H .a b ló w n a  2 z ł, A n ie la  K w a ś n ó w - 
n a  7 z ł. K raków : M a r  ja  B ie ló w u a  3. z ł, — B rzeziny SI.:. M a r ja M a -  
ru s z c z y k  20 zł. —  Trzebinia : W a rz e c h o w a . 6 z ł, Ig n a c y  M a u iić a  
25 z ł, R o z a lja  W i tk o w s k a  10 z ł, M a r ja ' K u lc z y k u w a  5 z ł, M a c h a  
20 z ł, B o b o w a  20 z ł, N . N . 6 z ł, J ó z e f M a rc in e k -  10 z ł, S p y ra  2 z ł, 
J a ś k o  10 zł. —  T rzebionka: M a r ja  Z a ją c  5 z ł, S io s tra  E m ilj,a  A n ­
d e rs  10 z ł. —  Siersza: M a r ja  B a rn a ś  2.50 z ł . '—  D ąbrów ka W ie lk a : 
B ła s z a k  5 z ł . ' —  K nurów : Z m a rz ła  1,50 z ł. —  K atow ice: K r ó la k  
3 z ł, —  D ąbrow a G órnicza: A u r e l ja  H e  je ż y k  1. z ł. —  B rzezinka 
Ś L : B a d u ra  10 z ł, M a r ja  S o w a  5 z ł, M a r ja  G a w lik  3 z ł, R e g in a  
C ie p ła  1 z ł, Z o f ja  W ró b e l 1 z ł, —  U jsoły: L u d w ik a  S zyd ło  w n a
2 z ł, W ik t o r ja  J lo w iu  1 z ł, M a r ja  D um am  1 z ł. — B rzezinka:. B a ­
d u ra  10 z ł, S o w a  5 z ł. —  .T rzebinia: P rz e ło ż o n a  S. S. 5 z ł. ;

Podziękowania za łaski odebrane.
S k ła d a m  p u b lic z n e  p o d z ię k o w a n ie  N a jś w . S e rcu  Je z u s o w e m u , 

M a tc e  B o ż e j N ie i is t ,  P o m o c y  i św . A n to n ie m u  za  p o m o c  w  n ie s z ­
czę śc iu  i  p ro s z ę  o d a lsze  ła s k i.

K a ro l N ie w ia d o m s k i —  Ł a z is k a  Ś redn ie .
P o d z ię k o w a n ie  s k ła d a m  N a jś w . S e rcu  Je zu so w e m u ,. N a jś w . 

P . M a r j i  i  św . T e re s ie  za o tr z y m a n e  ła s k i:  i  d o b ro d z ie js tw a .,
H e le n a  H a p k ó w n a .

Prosim y o m o d l i tw y  n a  in te n c ję  z g o d y  i  je d n o m y ś ln o ś c i m ię ­
d z y  w o d z a m i naszego  N a ro d u . M ó d lm y  .się g o rą co  o n a w ró c e n ie ; 
R o s ji,  h e re ty k ó w  i p o g a n . P ro ś m y  Z b a w ic ie la  o o p ie k ę  n a d  m is ją  
is a lw a to r ja ń s k ą  w  C h in a c h  (P u k ie m ). P o le c a jm y  te ż  B o g u  s p ra w ę  
ru c h u  re k o le k c y jn e g o  w  P o lsce .

U w aga ;. C o ro k u  o d p ra w ia 's ię ,  w  n a s z y m  k o ś c ie le  13, Mszy św. 
za n a s z y c h  W s p ó łp ra c o w n ik ó w :. , . , .
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P ro s im y  podać nazw iska  z m a r ły c h  r e k o le k ta n tó w  i  re k o le k -  
ta n te k ,  c z ło n k ó w  i  c z ło n k iń  „Zw iązku Dobrodziejów Salw ator­
sk ich"  i  a b o n e n tó w  „D ro g o w s k a z u " .

P I S M A  N A D E S Ł A N E
„Zew Apostolski11, napisał ks. H enryk W eryński — Kraków 1933. 

stron 216f8  nlb in 8° — cena 4 z ł .— Jest to zbiór kazań, nadzwyczaj aktu­
alnych i oryginalnie ujętych, naprawdę na czasy dzisiejsze. A utor osnuł je 
na tle lekcyj niedzielnych. Kazań tych nie powinno braknąć w żadnej po­
rządnej bibljotece kapłańskiej, a m ogą je też czytać z wielką korzyścią 
i osoby świeckie._ Oby się nie skończyło na pierwszem wydaniu tak dosko­
nałego podręcznika dla kaznodziejów! — Nabyć tę książkę można w księ­
garni M arji Łubieńskiej — Kraków, ul. F lorjańska 1.

„Wspomnienia11 opisują przeżycia świątobliwej zakonnicy, Siostry 
Elżbiety od Trójcy św., karm elitanki bosej. Z francuskiego opracował
O. Dr. Andrzej Gmurowski — Dominikanin. Lwów — W ydawnictwo OO. 
Dominikanów. (Ceńa 3.60 zł.).

,,Ks. W incenty Pallo tti" — Poprzednik Akcji Katolickiej — napisał 
ks._ Alojzy Majewski P. S. M. — Nadzwyczaj ciekawy żywot nowoczesnego 
świętego, godny polecenia — W arszawa — W ydawnictwo XX. Pallotynów.

Szkoła czynu. Naczelny Instytut Akcji Katolickiej, pragnąc przyjść 
z pomocą w pracy parafjalńym  zarządom A. K. rozpoczął wydawnictwo go­
towych referatów  z dziedziny Akcji Kat. pod ogólnym tytułem „Szkoła 
czynu". Opracowane popularnie i praktycznie nadają się do odczytywania 
lub wygłoszenia w każdem stowarzyszeniu i w każdem środowisku. O dda­
dzą one wielkie usługi tak pracownikom Akcji Kat., jak również członkom, 
którzy chcą poznać dokładniej pracę A. K. Dotychczas wyszły 4 referaty
1) Łączmy siły parafji, 2) Zadania A. K. w parafji, 3) O ofenzywę kato ­
licką, 4) Kobieta w A. K. — Cena 10 gr. za szt., 7 zł. .za 100 szt.

Rozkwit Żywego Różańca.
Jakże odm ienne są  czasy  ob ecn e  od czasów  daw nych  — pełnych  p rosto ty  

pod każdym  w zględ em !
D ziś odosobn ić  s ię  i z ludźm i s ię  n ie  sp o ty k a ć  i n ie  in tereso w a ć  się  tem , 

co się  w  św ie c ie  dzieje — to  n iep od ob n al
Ż ycie lud zi d z is ie jszy ch  w  zaw rotn em  tem p ie  pędzi naprzód i jak  la w i­

na — z w y so k ich  gór śn ieżn y ch  spadająca — poryw a za sobą, lub m iażdży  
tych , k tó ry ch  po drodze sp otyk a .

A le  te n  ży w io ł życia  poryw a lub m iażdży po drodze ty lk o  tych , co w  p o ­
jed yn k ę przez ży c ie  id ą . ..

L aw in ie  życia  oprzeć s ię  m oże ty lk o  p o tężn a  tam a organizacyj.
Z astan aw iając  s ię  nad życiem  lud zi d z isiejszy ch  w szy scy  n ajp ow ażn iejsi 

m y ślic ie le  jed n o g ło śn ie  to stw ierdzają , że rozw ój życia  ob ecn eg o  n ie  idzie  
w  k ieru n k u  dodatn im  a le  raczej ujem nym .

G ruby m aterjalizm , żądza użycia  za w sze lk ą  cen ę  i pogoń  za z ło tem  — 
oto  g łó w n e  m otory, poruszające życiem  dzisiejszem .

Dla o s ią g n ięc ia  sw o ich  m aterja lis ty czn y ch  celów  św ia t organizu je się  
szerok o i w szech stro n n ie .

To też  g ło s  S to licy  A p o sto lsk ie j , w zyw ający  c a ły  św ia t k a to lic k i do p o ­
łą czen ia  s ię  w  jednej olbrzym iej organ izacji A k cji K ato lick iej, przejętej duchem  
C h rystusow ym , aby s ię  p rzec iw sta w ić  dzisiejszem u  du ch ow i z łeg o  św ia ta  — 
je st  g ło sem  jaknajbardziej aktualnym .

N a to  w ezw a n ie  drgnął ca ły  św ia t k a to lick i i p o czę ły  p o w sta w a ć  różne  
organizacje  k a to lick ie .

W śród w ie lu , w ie lu  ta k ich  organizacyj w  o sta tn ich  paru la ta ch  w sp a n ia le  
rozw in ęło  s ię  S tow a rzy szen ie  K ółek , czy li U nja Ż yw ego R óżańca.
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W e w szy s tk ich  d iecezjach  w  ca łej P o lsce  n iem a parafji, gd z ieb y  n ie  by ło  
tej organizacji.

Do Ż yw ego R óżańca n a leżą  już dziś n ie  ty lk o  w ie śn ia cy , a le  — d z ię k i  
n o w oczesn ej form ie k sią żeczk o w ej — ta k  tra fn ie  przez Ks. Fr. N o w a k o w sk ieg o  
opracow anej i sta ra n n ie  w ydanej — garnie  s ię  i  lu d n o ść  m ia st i m łodzież  
szko lna .

W dalszym  zaś rozw oju organizacji Ż yw ego Róż. za n o to w a ć  n a le ży  o sta tn i 
w ie lc e  p om yśln y  fa k t p o w sta n ia  m ies ięczn ik a  p. t. „C zytanki Ż yw ego R óżańca”, 
w yd an e przez teg o ż  K s. F. N.

C hociaż są  p ism a w yd aw an e sp ec ja ln ie  d la Ż yw ego R óżańca ja k : „Róża  
D uchow na”, K ółk o  R óżańcow e — ta k że  m ies ięczn ik i, a le  p otrzeb a  b y ło  i  tak iego  
w y d a w n ictw a , jak  „C zytank i Ż yw ego  R óża ń ca ”.

P ięk n ą  — za is te  — m yśl p ow zią ł Ks. Dyr. N. — d ostarczać n a  każdy  
m iesiąc  człon k om  Ż. R. „C zytan k ę”, w  k tórej znajdow ać się  będzie  jed en  g o to ­
wy tem at na m ies ięczn e  zeb ran ie  z in ten c ją  m iesięczn ą .

SłuBznie też  zw raca u w a g ę  w  p rosp ek cie  K s. N., że gdyby te  „Czytanki" 
b yły  n ie  ty lk o  na zeb ran iu  om aw iane, a le  gdyb y cz ło n k o w ie  rozebrali je po  
zebran iu  i ro zn ieśli po dom ach i w szęd z ie  je  tam  o d czyta li g ło śn o  — „C zytank i11 
stałyby się amboną, k tó re ib y  słu ch a ły  m iljony ludzi i przez tę  m ałą  „C zytank ę11 
sp e łn ia ła b y  s ię  choć część , a le — znak om ita  część  ogó lnej A k cji K ato lick iej — 
wielka rzecz — apostolstwo Słowa Bożego — przez świeckich.

Bardzo dobrze, że oprócz zap ow ied zian ych  tem a tó w , p o św ięco n y ch  roz­
b iorow i T ajem nic R óżańca św . będzie  też  p oru sza ł i w ażn ie jsze  tem a ty  a k tu ­
a lne z życia  k a to lick ieg o .

Przez Ż yw y R óżaniec  — przez tę  n a jw ięk szą  dziś organizację  k o śc ie ln ą  
je ś li s ię  ją w  te n  sp osób  o żyw i i do potrzeb  ży cia  k a to lick ieg o  przystosu je  — 
z p ew n o śc ią  — odrodzi s ię  ca łe  sp o łeczeń stw o , bo uśw iad om ien i n a leży c ie  
czło n k o w ie  K ółek  Ż yw . Róż. w szczep ią  ducha C h rystusow ego  w  p og a ń sk i i zm a ­
teria lizo w a n y  św ia t, p rzec iw sta w ią  s ię  z łem u  i n a tch n ą  m yślą  Bożą do pracy  
dla w yższych  rzeczy 1 Ks. R an . L eo n  M a c h c zy ń sk i

proboszcz  par. Skępe.

NEKROLOG.

Śp. Ks. Zygmunt Sędzimir
D nia 2 m arca b. r. przeniósł się do wieczności jeden z tych kapłanów, 

którzy wiele pracowali dla rekolekcyj zamkniętych. Ś. p. ks. Zygm unt Sę­
dzimir, D yrektor Diecezjalnego Instytutu Akcji Katolickiej w Częstocho­
wie, radca honorowy częstochowskiej Kurji Biskupiej, odznaczony orderem 
,,Pro Ecclesia et Pontifice". Ubył jeden  z tych cichych pracowników, k tó ­
ry nie dbał o pochwały, lecz wytrwale dążył do swego wiecznego celu. 
Pracował jako prefekt, założyciel gimnazjum, proboszcz, prezes Kółek R ol­
niczych Związku Częstochowskiego, organizator i prezes spółki ,,Tkacz“ 
w Kamienicy Polskiej. W roku 1930 został zamianowany D yrektorem  A - 
kcji Katolickiej w diecezji częstochowskiej. Na tem stanowisku rozwija! 
energiczną działalność organizacyjną, wkładając całą swoją energję i n ie­
mal ostatnie grosze. Rozumiejąc wielkie znaczenie rekolekcyj zamkniętych 
popierał nasze pisma i organizował w Częstochowie domy' rekolekcyjne. 
W yczerpany pracą zasnął w Panu po 5-miesięcznej chorobie.

Wieczny odpoczynek racz mu dać Panie.

Polecamy modlitwom ś. p. Ks. Dr. Teofila Kasprzyka, spowiednika 
przy kościele M arjackim  w Krakowie, który w 1932 r. odprawiał u nas 
ostatnie swoje rekolekcje.

Módlmy się za ś. p. Antoniego Cioska z Kosłowic, naszego abonenta 
i rekolektanta, za ś. p. Jana Dworaka z Nowego Bytomia b. rekolektanta, 
za ś. p. Marję Świder z L ip in  Śląskich, wieloletnią abonentkę naszego pi­
sma i rekolektantkę.

Wieczne odpocznienie daj im Panie.
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Z  POLSKI I  Z E  Ś W I A T A
Dnia 1 kwietnia w sobotę o godzinie 11 przed południem Ojciec św. 

Pius XI otworzył „R ok Święty" 1933— 34. W obecności olbrzymich tłumów 
wiernych, w otoczeniu kardynałów, palrjarchów  i biskupów. Ojciec św. 
po kilku modlitwach, wziął młotek złoty z rękojeścią z kości słoniowej, 
który mu podał kardynał penitencjarjusz i zbliżywszy się do drzwi świętych, 
uderzył -w■ nie trzykrotnie, p.oczem one powoli się otworzyły. Z krzyżem 
•w jednej ręce, a świecą w drugiej, przyklęknął papież na progu, intonując 
hymn „P ange lingua" i jako pierwszy przestąpił próg. Za. nim ruszyli k a r­
dynałow ie, biskupi i inni dostojnicy duchowni i świeccy. .Następnie odbyła 
się adoracja Najświętszego Sakram entu i oddanie . czci relikwj.om. Męki 
Pańskiej, wśród których znajdowała się część krzyża Chrystusowego, włó­
cznia," 'którą przebito bok najświętszy Pana Jezusa, oraz chusta św. W eroniki, 
k tó r ą 1 ona o tarła  umęczoną twarz Zbawiciela Pana. Na zakończenie u ro ­
czystości. Ojciec św. udzielił obecnym swego błogosławieństwa. W śród u- 
czestników uroczystości znajdowali się między innemi b. król grecki Jerzy 
z rodziną, księżniczka; belgijska Stefanja, a także nasz kardynał arcybi­
skup warszawski Kalcowski.

W wilję W i e l k i e j  N i e d z i e l i  kościół św. P iotra zostanie 
wspaniałe iluminowany przez założenie pięciu tysięcy silnych żarówek ele­
ktrycznych i dziewięciuset pochodni. Nad założeniem tego oświetlenia p ra ­
cować musi dw ustu  robotników dziennie przez szereg dni. Pierwsza pocho­
dnia zabłyśnie na krzyżu, umieszczonym na - kopule kościoła, aby oddać 

hołd znakowi, odkupienia ludzkości, przez krwawą śmierć Chrystusa Pana 
rfa krzyżu dokonanem u.'W  związku z otwarciem ,,Roku Świętego" radjosta- 

•cja watykańska nadawać będzie codziennie audycje w języku włoskim, 
francuskim ,'hiszpańskim  i niemieckim.

Równocześnie z otwarciem „R oku Świętego", wzmógł się napływ piel­
grzymów do Ziemi Świętej ze wszystkich krańców świata, by na miejscu ży­
cia i śmierci Chrystusa Pana, uczcić wielką rocznicę 190Ó lat, od chwili 
śmierci Chrystusa Pana. Z Polski wyjechały dwie pielgrzymki do Jeruza­
lem. Jednej, której przewodniczył ks. biskup Kubina z Częstochowy, te r­
min przybycia do Ziemi Świętej był wcześniejszy. Następną pielgrzymką, 
w okresie W ielkiego Tygodnia, prowadził ks. biskup Okoniewski z Pelplina,

Ojciec św. przyjął na posłuchaniu ks. biskupa. Słośkana, męczennika 
za wiarę w sowieckim więzieniu, który pełnił obowiązki rządcy archidie­
cezji moehilewskiej. Przyjął też Ojciec św. polskich misjonarzy wyjeżdża­
jących do Chin, którzy przybyli do Rzymu prowadzeni przez ks. rektora 
Szymbora. Rozmawiał Pius X I z każdym z kapłanów naszych w serdecz­
nych słowach, - udzielając im słów zachęty i błogosławieństwa cha zbożnej 
pracy w odległych Chinach..

W uroczystość św. Józefa 19 m arca, dokonał ks. kardynał—Prym as 
Hlond konśekrakcji biskupa poi owego ks. p rałata  Gawliny, w kościele 
parafja]nym  w Królewskiej Hucie, gdzie dotychczas obecny biskup poło­
wy pełnił obowiązki proboszcza. W akcie konsekracji uczestniczyli ks. 
biskupi: Adam ski z Katowic i Tym ieniecki z Łodzi. Na uroczystość w K ró­
lewskiej Hucie przybyły delegacje oficerskie z różnych stron. M iasto K ró­
lewską Hutę i kościół św. Barbary przyozdobiono wspaniale, a w  wieczor­
nej porze iluminowano.

! 1 K ard y n a ł- Prym as Francji, Arcybiskup Paryża ks. Yerdier, zaprote­
stował przeciw prześladowaniu, jakie spotkało żydów, mieszkających w Rze­
szy niemieckiej, których wielka liczba schroniła s ię , do Francji, zmuszona 
do - emigracji.

W  Przemyślu zmarł po krótkiej chorobiep Biskup Ordynariusz diece­
zji przemyskiej! kś. Anatol Nowak. /(s.  T. M.


